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Najlepszy budżet.
LwÓW 16. czerwca.

: fleneralny referent budżetu, dr Biliński, 
V statuje w swojem sprawozdaniu, aprobowanem 
F jednćm z ostatnich posiedzeń komisyjnych, że 
^óroeisny proliminarz budżetowy jest najlepszym 

,^roku 1871 i w ogóle od początku ery konsty- 
, lyjnej. Skonstatowanie tego faktu nie jest by- 
l [mnjJ j rzeczą podrzędną i błahą, jakby się na 
pozór zdawać mogło. W  Przediitawji nie przy­
zwyczajono nas bynajmniej do dobrych budżetów, 
i ‘c więc dziwnego, że skonstatowanie faktu sa­
mego, iż ostatni z preliminarzy jest lepszy od 
wszystkich swoich poprzedników, musi wywołać 
p iwno wrażenie. Budżety nasze niedomagały 
przez długie lata na niedobór, tak, że się zda­
wało, iż choroba stała się już chroniczną; wysiłki 

^rozmaitszych ministrów były płonne i bez- 
■t wocne   deficyt nie znikał z naszych prelimi­
narzy budżetowych, wydatki były wciąż większe 
od doel.odow.

Dopiero przed łaty kilku udało się ministro­
wi skarbu, drwi Dunajewskiemu, zestawić preli­
minarz budżetowy, wykazujący nadwyżkę docho­
dów nad wydatki. F ak t ten, świadczący niezawo­
dnie z jednej strony o polepszeniu naszego poło­
żenia finansowego, a z drugiej strony o dobrej 
administracji skarbowej, wywołał, j  ,k się tego 
można było spodziewać, najróżnorodniejsze ku- 
men ta zc : przesadny zachwyt i entuzjazm wśród 
bezwzględnych przyjaciół rządowych i niczem 
nieuzasadniony niewiarę u jego przeciwników. 
Pierwsze na razie mniej nas obchodzą Są pewne 
stery, dla których wszystko zawsze jest mądre, 
co rząd robi — dla nich żadna nie istnieje k ry ­
tyka. Głosy z tej strony pochodzące mniej też 
aa siebie zwracają uwagi, Hem więcej zajmowa­
no się już wtedy owymi głosami, które uważały 
za stosowne, budzić niewiarę wśród ogółu opinji 
politycznej .. Co do nadwyżki budżetowej — 
starano się pnedew szystkiom  w parlamencie i za 
parlamentem wykazać, że owa nadw yżka jest 
w ogóle iluzoryczna, a jeżeli istnieje, to nie 
jest stałą, bo zdmuchnie ją pierwszy lepszy po 
wiew wiatru politycznego lub finansowego.

Owóż owe głosy pesymistyczne okazały się, 
dotychczas przynajmniej, nieuzasadnionymi. Mała 
zrazu nadw yżka nie tylko nie znikła z prelimi­
narza, ale owszem rosła i w roku bieżącym wy­
nosi 3,798.521 zł., która to kwota urasta właści­
wi*,, i- l- jn * / mi a A miliony. które
» bieżących dochodów r. 1891, mają być użj te 
do częściowego pokrycia obliczonych na 10,892.633 
zł. wydatków na umorzenie długów — do ogólnej 
nadwyżki w kwocie 7,798.521 zł. Przemijającem 
więc zjawiskiem owa pierwsza drobna nadwyżk i 
w budżecie bynajmniej nie była. Owszem. Zdaje 
się, że ona ma wszelkie warunki stałości i trw a­
l i !  i. To prawda, że nie było żadnego poważniej­
szego zaburzenia politycznego lub finansowego, 
ale tez z t ikiemi ewentualnościami trudno po 
ęzęści się liczyć. Klęski elementarne wstrząsnąć 
musną każdą równowagą. Ona liczyć się może 
tylko ze stosunkami normalnymi i bezsprzeczuą 
jest zasługa tego, który do budżetu przedlita- 
wskiego wprowadził równowagę nawet wtedy, 
gdyby wszelkie warunki zewnętrzne były  dlań 
pomyślne i korzystne. W arunki były równie 
pomyślne i korzystne przed objęciem teki finan­
sów przez dra Dunajewskiego, jego poprzednicy 
zupełnie te same mogli mieć do dyspozycji środki 
ibaterjalne i moralne, a jeżeli mimo to nie byli 
-wstanie doprowadzić budżetu do równowagi, do­
wód w tem ich własnej nieudolności.

Krytyka zoilów, że dr. Dunajewski żadnej

nie dokazał sztuki, usuwając niedobór powiększe­
niem podatków, jest wprost absurdem. Sprowa­
dzić równowagę można jedynie albo zmniejsze­
niem wydatków, albo powiększeniem dochodów. 
Ponieważ o pierwszem ani myśleć nie można 
było, gdyż przeciw temu przemawiały wyższe 
względy państwrowe •— więc trzeba było konie­
cznie zastanowić się nad drugiem. Dr. Duna­
jewski to uczynił i wynalazł nowo źródła do­
chodu, co prawda bardzo dotkliwe i bolesne dla 
przeważnej części ludności, ale najmniej powinni 
się na to uskarżać ci, którzy zawsze mają na 
ustach obronę całości i wielkości monarchji. Inne 
jednak względy kierowały wówczas, kiedy dr. 
Dunajewski wystąpił po raz pierwszy z uregulo 
wanym budżetem bezdefieytowym, przed centra- 
listyeznem stronnictwem niemiecko-libcralncm. 
W tedy głównym i jedynym  ich celem było zw al­
czanie znienawidzonego, bo niebezpiecznego dla 
nich ministra finansów, to też wtedy ani „uro­
dzony" minister finansów, dr. Plener, ani jego 
przyjaciele polityczni nic szczędzili dr. Duna­
jewskiemu gorzkich zarzutów. Dzisiaj stosunki 
radykalnej uległy zmianie, dzisiaj Plener jest 
prezesem komisji budżetowej i cale jego stronni­
ctwo, jeżeli ni# jest w zupełności oddane rządo­
wi, to w każdym  razie zbliża się ku temu celo­
wi i dzisiaj ta  komisja pod przewodnictwem Ple- 
nera uznaje, że tegoroczny preliminarz budżeto 
wy jest najlepszym od początku ery konstytu- 
cnjnej, że nadw yżka dochodów na wydatki nie 
by ła jeno zjawiskiem chwilowem, przemijającem 
ale na razie przynajmniej stałem. To prawda, 
budżetu imieniem rządu nie broni dzisiaj dr. 
Dunajewski, ale dr. Steinbaeh. T a jedna zmiana 
ogromnie wiele tłumaczy.

Sprawozdanie inspektora przem ysło­
wego.

I. Dla każdego, którego zajmują czy to sto­
sunki robotnicze, czy w ogóle rozwój przemysłu 
w naszym kraju, nie będzie pozbawione interesu 
sprawozdanie inspektora przemysłowego dla G a­
licji i Bukowiny, które właśnie w ostatnich cza­
sach wyszło z druku jako odbitka z ogólnego 
sprawozdania austr.J inspektorów przemysłowych. 
Sprawozdanie to tembardziej winno zainteresować 
ogól, że świadczy ono zarówno o pożyteczności 
samej instytucji iuspektoratów, jak  i o skutecznej 
działalności inspektora przemysłowego, mającego
ŁUB LrUai* w a  I  /J r ( . . , l f . .  a  a r  a  »  -f J J

Dlatego też przytaczamy ze sprawozdania powyż­
szego k 'k a  dat i szczegółów ważniejszych.

inspektor zwidził w roku minionym ogółem 
514 zakładów przemysłowych, z których ua Ga 
licję przypada 460, na Bukowinę 54. W  zakła­
dach tych zajętych było 15.787 robotników, a 
mianowicie 12.797 mężczyzn i 2.990 kobiet. Przy 
wizytacjach tych główną zwrócono uwagę na 
przemysł i drobny zwidzono w ubiegłym roku 
zakładów tego rodzaju 230. Liczba ogólna 
swidzonych zakładów wyda sie tem większą 
jeżeli weźmiemy na uwagę okoliczność, że 
przedsiębiorstwa przemysłowe w naszym kraju 
występują prawie wszędzie pojedynczo, są poroz­
rzucane, a prócz tego w bardzo licznych w ypad­
kach oddalone są od linij kolejowych, a tem sa­
mem i podróż inspekcyjna jest utrudnioną i zna­
cznie więcej, aniżeli w innych okręgach przemy­
słowych, wymaga czasu.

Z zwiększoną liczbą przedsięwziętych wizy 
taeyj, wzrosły też niepomiernie czynności kance­
laryjne Inspektora przemysłowego, 'gdyż w najczę­
stszych wypadkach wadliwości przedsiębiorstw 
musiano wytykać pisemnie, raz dla większej wa

gi takiego upomnienia, a powtórc dla obfitości 
zarzutów, któryc.hby nawet przedsiębiorca może 
me był w stanie zapamiętać, gdyby były tylko 
ustnie poczynione. Często toż musir.1 się inspe­
ktor w swyołi pismach powoływać na istnie ją Je 
przejusy i ustawy i dokładnie przedstawiać spo­
sób. w jak i tę lub ową wadliwość usunąć nale­
ży. To też protokół wykazuje ogólną liczbę 1852 
zalatwonyoli kawałków, czyli o 512 więcej, ani­
żeli w roku poprzednim. ~Cwi do stosunku swego 
uo przedsiębiorców, to u sk aria  się inspektor, że 
jakkolwiek stosunek ten nie byl nieprzyjaznym, 
to jednak w wielu wypadkaeli przedstawienia 
jego nie odnosiły żadnego skutku, co zmuszało 
o0 do wnoszenia skarg do władz przemysłowych. 
Ale i te skargi nazbyt często były zupełnie 
bezowocne, gdyż nic zawsze mogło dojść do 
skutku komisyjne zbadanie przedmiotu skargi 
(jak tego ustawa wymaga), a to z braku rzeczo­
znawców, których sprowadzanie znów za wielkie 
pociągałoby za sobą koszta. Często jid n ak  - 
co z przyjemnością podnosi sprawozdanie — da­
ło się też wszystko na dobrej drodze załatwić, 
dzięki uprzejmości i dobrej w„li prz. isiębiorców. 
Skargi ze strony robotników dochodziły inspekto­
ra przeważnie tylko od robotników lwowskich, 
którzy z nim ustnie mogli się porozumieć. W iele 
żądań robotników dało się załatwić przez osobi­
ste wkroczenia inspektora, który doprowadzał do 
porozumienia między robotnikami a przedsiębior­
cą. Aie zawsze jednak rzecz dała się w ten 
sposób przeprowadzić, a dla robotników układa­
ły  się w’ówezas stosunki nader smutnie ze wzglę­
du na to, że nie ma w naszym k ra fu ani sądów 
przemysłowych, ani rozjemczych, korporacyjne 
zaś są^ r polubowne nie działają wcale, a robo­
tnik, znajdujący się w znacznie niekorzystniej- 
szem położeniu, aniżeli pracodawca, a do tego 

j nieposiadają ;y znajomości prawa — często stoi 
i bezradny i bez żadnej pomocy.
I Co do lokalności rozmaitych przedsiębiorstw 
( drobniejszych, konstatuje sprawozdanie bardzo 

zły stan tychże prawio we wszystkich wypad 
kach. Wszędzie brak czystości, brak światła, 
brak powietrza. Najgorzej przedstawiają się pod 

■ względem przedsiębiorstwa, wyrabiające
środki pożywienia, a z tych najgorszym jest stan 
p i e k a r ń ,  który od przeszłego roku w niezem 
się nie polepszył. T ak samo ma się w zupełności 

j rzecz z r z e ź n i a m i ,  z których zaledwo jedne 
w K r a k o w i e  nazwać można wzorową. W osta­
tnich czasach powstały też rzeźnie w T a r n o -  
*r .ł *rł  f  » - e  i j r / i i l a ,  któt-e- pyg^uaiciiuąj odpo­
wiadają w zupełności instrukcjom, wydanym w 
tym kierunku przez namiestnictwo. W przedsię­
biorstwach fabrycznych natomiast wiele w osta­
tnim roku poprawiło się na lepsze, choć i tu nie 
wszędzie przedstawienia i wymogi, stawiane przez 
inspektora, pożądany odniosły skutek.

Nieszczęśliwych wypadków, o których doszła 
wiadomość p. Nawratila, było w 1890 roku 387 — 
z tych 302 ciężkich, z których znów 27 zakoń 
czonych śmiercią. Ustawa o ubezpieczeniu robo­
tników od wypadków bywa zarówno ze strony 
pi zedsiębiorców, jak  robotników należycie wyko 
nywaną. Skargi zdarzają się jedynie o to, że od- 

| szkodowania wypłacane bywają dopiero po dłu- 
: giem wyczekiwaniu. O słabościach zawodowych 

robotników nic może inspektor żadnych dat po- 
^a( î gdyż kasy chorych albo wcale nie prowa­
dzą rejestru chorych, albo prowadzą takie reje- 
stra, z których nie można powziąć wiadomości 
ani o rodzaju choroby, ani o przyczynie, która 
ją wywołała. W ogóle uskarża się inspektor, ie  
instytucja kasy chorych w naszym kraju bardzo źle i 
niedostatecznie fungujo. W ielkie złe leży w tem, 
iż wiele przedsiębiorstw od siedziby zarządu

kasy chorych o wiele staj są oddalone. Prócz 
tego liczne jeszcze zarzuty podnosi sprawozdanie 
przet w zarządom kas chorych, które należałoby 
w jak najkrótszym czasie, jeżeli nic w zupełno­
ści usunąć, to przynajmniej o ile możności posta­
ra '' się o zarad :enie najważniejszym z nich.

Korespondencje.

SPISKOWCY,
Ustąp z priM złoici Galicji

(Ciąg dalszy.) J
vn.

( Z a b i c i  CgartoryskiuL — Wjeśni o amnestii .  — Prow oka-  i 
cje. — Emlgarj usł. Kulczyński. —  Zam ach  na  Gutha.  —  L u ­
dwik W ilhelm . —  Spisek v pułku Mazzucheli. — .M ałe  
koszary11. —  S pra w cy  zamachu n a  Gutha.  —- Aresztowania ' 

w śród sprzysiężenia demokratów.)

Za przykładem  centralizacji starali się też 
( izartoryncy nawiązać stosunki z Stowarzyszeniem 
demokratycznym. W  tym celu w maju 1839 r. j 
zjechał d0 pesztu wysłannik ich Janusz Woro- ' 
nicz i za pośrednictwem bawiącego tamże Teofila 1 
'Madejewskiego, wszedł z U r z ę d e m  z i e m ­
s k i m  we Lwowie w blizsze 8tosunki. Woronicz 
wręczył M a d e js k ie m u  pismo p. t . : P a t r j o -  
t o m dumagające się rozstrzygnięcia kwestji 
przyszłej formy rządów w Polsce. Pismo to nie 
odniosło żadnego skutku -  niedowierzano stron­
nictwu arystokratycznemu

RoL 1839. pomyślnym był dl# sprzysiężo- 
n jeh  Działano energicznie jecz o s tro ^ ;^  org anj.

spiskowa "bęuoowała corazto szersze ko­
ła- jakkolwiek policja najiżej8Zeni podejrze­
niem zarządzaj* rewizje i <.re8ztoWania. Uwi'ęzi0. I 
ny P >1I . ^  dniach musiano nwalniać dla bra­
ku wszelkich dowodów winy.

Itoze.izła się u^wet wieść o o g d ^ j  amncstji, 
o zamierzonem p rz jb> oiu do Galicji z a  F e r ­

dynanda. Wieści te ntz sprawdziły się, gfiyż 
v miejsce monarchy p rzy ty ł t iko We w r * ! ^  
t. r. arcyksiążę Frań cisz- L k ar0] na coroeZną 
koncentrację wojskową, która odbywała się pod 
■Malechowem. Niewiadomo, czy areyksiążę wiózł 

‘■^-ałm drzu jakiekolwiek ulgi dla Qai;cji t0 j e- 
dnaL p&wwa rzecz, że przybywał główui(.’ w ce. 
lu p r z e k o n a j  się o rzeczywistym sta„ie . 
sDw w kraju, który wobec w ładt c en tra ln y ^  
starała się biurokracja w najczarniejszych prz, 
stawić barwach.

Postarano się o utwierdzenie arcyksięeia 
w tem przekonaniu. Podczas jego pobytu lokaj 
u W ładysława Okólskiego, rządcy w Zimnej'- 
wodzie, pozostający na żołdzie policyjnym, do- 
n. . |,ż. . u .ieS° l 'ana bawią emigranci Tenczyń-
ski i Eljasiewicz. Uwięziono Okólskiego wraz 
z niejakim Krzyżanowskim, którego u niego 
schwytano i przy tej bposobności rozpuszczono 
po mieście wieść o rzekomym zamacha Okól­
skiego, który miał podminować kościół katedral- 

, y w czasie oficjalnego nabożeństwa wysa­
dzić w powietrze arcyksięeia wraz z wszystkimi 
dygnitarzami.

Wieść ta, acz zmyślona, usposobiła jak  naj­
gorzej dostojnego gościa, przestano mówić o 
amnestji.

Okólski w roku następnym odzyskał wol­
ność dla braku wszelkiej podstawy w oska­
rżeniu.

Juz wszakże z końcem t. r. zaczął się ho­
ryzont zaciemniać.

Od dłuższego już czasu władze cyrkularne 
ś l e d z i ł y  z ł  emisarjuszem Ignacym Kulczyńskim, 
który agitował ż n iw ie  wśród ludu wiejskiego. 
Wiedziano iż krąży w obwodzie złoczpwskim, 
posiadano dokładny jego rysopis, lecz napróżno 
starano się go ująć. Dzieła tego dokonał dopiero 
n  dniu 13. g u d u is  t. r. osławiony później ko­
misarz Chominski. Z jechał na rewizje, do Sma- 
rzewa, do dzierżawcy tych dóbr, Filipa Brzo­
stowskiego. Przeszukano cały dom jak najbar­
dziej szczegółowo, bez najmniejszego rezultatu, 
gdy w tem Chomiński zauważył komórkę, służą­
cą na skład rupieei. Drzwi od niej zamknięte 

f  7  Da kłódkę. Zażądał klucza. Domownicy 
wyłamać'^ zna ê^* Komisarz każe drzwi

• * ^ ' wili rozlpgł si(3 w komórce strzałpistoletowy Kulczyńsk, nic żył. Obok martwych 
zwłok znalezione jcszczc ^

s ałą po świeżo spalonych papierach

Warszawa 13. czerwca.
(liCifiK oenznry w ogolę. —. szczegółów (o cenzury
wanzawsl i ej. — Żaka* dotye./ąey spraw w Galicji. — Nie 
trzeba się huiiu . — Zamarli „a operę polską w \N arsza- 
wie. Kebiezpk. — Alojkal drugim dyrokiorain oparv w 
Warszawie —  kogo i kto proteguje. —  Występ bani Ca- 

unllowej). '
Mieliśmy czas przyzwyczaić się do nędzne­

go ucisku tutejszej cenzury, przebyliśmy wiele 
najrozmaitszego rodzaju faz, w których stoso­
wnie do wiatru rządowego i instrukcvj w biurze 
jonerał-gubernatora, albo j ak dawniej namiestni­
ka, cenzorzy zwalniali nieco ściskającą obręcz, 
lub zacieśniali ją  jeszcze bardziej. Teraz znaj­
dujemy się w położeniu niesłychanej arbitralno­
ści tego komitetu) cenzury, który doprawdy nie 
przypomina żadnych czasów, choćby najda­
wniejszych, bo się nigdy i nigdzie niepodobnego 
n it działo, ja k  się dzieje teraz pod rządami ro­
syjskiego cara, przy schyłku XIX. stulecia 
Męczenie i krzyżowanie prasy w Warszawie, 
jest dziś tak  dotkliwe, że istotnie wydawanie 
gazety u Das graniczy z pewnego rodzaju oso 
bistem poświęceniem. Jeszcze tygodniki i inne ■ 
pisma perjodyczn* mogą sobie jakoś radzić, bo 
mają więcej czasu do namysłu, gdy cen*or
chLśnie jaki większy artykuł; ale pisma co­
dzienne, pomimo całego praatycznego obycia 
redaktorów i znajomości muskiewskich, panują­
cych tendencyj, nie mogą się zorjentować i for­
malnie załamują ręce nieraz, bo z powoda
obawy cenzorów przed ich w jższą władzą, ci 
panowie są tak  ostrożni i tak  tchórzą, że arty ­
kuły, nie mające żadnej barwy politycznej, a 
tylko dla tego, że mówią o sprawach galicyj­
skich dajmy na to, już są przekreślone. Wolno 
jest pisać, że w Galicji jest nędza, że wszystko 
jest na około zniszczone, że ludzie z głodu mrą 
jak  muchy — jednem  słowem, byle tylko pisać 
rzeczy złe i przykre o tej części Polski; ale o 
faktach dodatnich, choćby nie mających naj­
mniejszego związku z polityką, gdy te fakta
dotyczę polskiego społeczeństwa w Galicji, cen­
zora m„, kiewska pisać nie dozwala. ' O tem.
że wybudowany został letni teatr we Lwowie! 
nie wolno warszawskim pismom pisać wcale, g 
nie wolno dla tego, że jak  zapewniają ci, co go 
widzieli, teatr jest ładny, a sztuka polska zna­
lazła w nim nowy przytułek. G dyby teatr był 
nędzny i zasługiwał na drwiny, to naturalnie 
możuaby było pisać o tem, co tylko ślina na ję ­
zyk przyniesie.

Nie trzeba się łudzić — dopóki jakieś ze­
wnętrzne wypadki nie dozwolą nam zmienić sy­
tuacji na lepsze, Moskale sami nie przestaną nas 
dławić - -  przeciwnie, dziś robią to z pewnem 
rozgorączkowaniem, z pospiechem, oglądając się, 
ja k  zbójcy, na wszystkie strony. Teraz zaczęła 
się gospodarka w rządowych warszawskich tea­
trach, która odsł nia prawdziwe oblicze moskie­
wskiego djejatela, jakim, w lepszym tylko nieco 
gatunku, jest jeuerał Palicyn. Rozwinięte są sta­
rania dyrekcji, aby zniszczyć zupełnie operę pol­
ską, ku czemu użyto niejakiego Rebiczka, mo- 
skalofiLkiego Czecha, sprowadzonego aż z Ham­
burga na pierwszego dyrektora opery do W ar­
szawy Teraz postanowiono zrobić drugi zamach 
i dano dymisję drugiemu dyrektorowi opery war

szawskiej. p Dumont, a na jego miejsce sprowa­
dzono jakiegoś kapelmistrza Moskala z Peters­
burga. p. Tuszmalowa, którego rekomenduje Ru­
binstein. znany fortepianista. przechrzczony żyd 
moskiewski i kompozytor rosyjski, p .  Czajkowskij. 
Ten p. Tuszmałow ma niby być wzięty na próbę 
na jeden miesiąc, ale z pewnoś lią zostanie się na 
stale, pomimo, że mamy tu swoich takich muzy­
ków. którzy by mogli być pierwszymi dyrekto­
rami opery na największych scenach europej­
skich.

Pozyskała tu gościnne występy w operze 
Lwowianka. pani Camillowa, i wystąpiła po raz 
pierwszy w „Traw iacic“: podobała się powsze­
chnie, ale angażowaną nie będzie, bo jest Polką, 
do tego m ężatką i uczciwą kobietą, a to się 
artystycznym jenerałom  moskiewskim nie podoba...
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aJemnieę uniósł emisarjusz ze sobą do grobu

zamach l P m *'6-’ naststPił v Przemyślu
??, J l  * S ha- Mianowany w roku 1836 d y ­
rektorem pohoj, w Krakowie, L E  stę G u S  
barbarzyńskim  poStępowani„m f J Z  ^ u t h

politycznych, a oraz wymyślaniem najfanta- 
t styezniejszych sprzysiężeń — nieistniejących 
j wcale. Ten ostatni wzgląd skłonił władzę do 
i przeniesienia pomysłowego dyrektora na stano- 
' wisko starszego komisarza w Przemyślu. Guth 

nie lepiej postępował w tem mieście i wieczorem 
ośmnastego grudnia powracając do mieszkania, 
został na schodach pchnięty sztyletem.

Rana nie okazała się ciężką, sprawcy na 
razie nie schwytano.

Oba te wypadki były niejako zapowiedzią 
fatalnego dla spiskowców 1840 roku

W sam Nowy rok ukończony prawnik 
Ludwik Wilhelm, przebywający w Leżajsku 
członek Stowarzyszenia S y n ó w O j c z y z n y  

| napisał list do Aleks ndra Tarłowskiego z we- 
( zwaniem, by przyjął do związku Józefa Mi.-ie- 
I wicza, mandatarjusza z okolic Rzeszowa. List 

ten wręczył zaufanemu posłańcowi, urlopnikowi,
| który co prędze, oddał takowy starościc rze­

szowskiemu. W  starostwie przepisami treść listu, 
który doręczono adresatowi — i w trzy tygodnie 
później aresztowano Wilhelma, 'karłowskiego i 
Midi ri wicza.

Sam baron Krieg pospieszył do Rzeszowa 
dla przypilnowania śledztwa, w którem Wilhelm 
wyznał wszystko, co wiedział, o organizacji Sy- 
nó  w O j c z y  z n y .  Zeznaniem tem okupił swą 
wolność, lecz dał pierwszy do ręki rządowi nić, 
po której dojść mianc niebawem do kłębka.

Rozpoczęły się aresztowania gromadne. Ze­
znania Wilhelma, oraz odkrycie spisku w prze­
myskim pułku M azzucheli, dostarczyły pier­
wszych ofiar.

Na czele młodzieży, uczącej się w Przem y­
ślu, stał Edward Bajer, członek związku S y- 
n ó w O j c z y z n y ,  młodzieniec niesłychanie 
odważny i I luatycznie przywiązany do sprawy 
narodowej. Bajer porozumiał się rychło z po­
rucznikiem Dinitrasinoviehem, który już od 
trzech lat pozyskany przez M ł o d ą  S a r m a c j ę ,  
ki ze wił wśród wojskowych organizację spiskową. 
Do nich przyłączył tnę Grzegorz Towarnicki, 
cukiernik, człowiek lekkomyślny i — jak się 
późniuj okazało — bez charakteru i Józef Pra 
głowski, podoficer z pułku Mazzucheli. Spiskowi

M owa p. J, Kościelskiego w  sp ra w ie  
komisji kolonizacyjnej.

Na piątkowein posiedzeniu izby panów sej- 
mu pruskiego obradowano nad memorjałem ko­
misji kolonizacyjnej. Już w izbie deputowanych 
nastręczy! te r przedmiot polskim posłom sposc 
bność do wypowiedzenia kilku zasadniczych u- 
*ag  politycznych, a nie przeszedł i w izbie pa­
nów bez podniesienia głosu ze strony polskiej.

Referent, hr. F rankenberg, podał krótki po- 
> ,d na działalność komisji kolonizacyjnej w ro­

ku ubiegłym i oświadczył, iż ustawi Loloniza- 
cyJn p  ° Ie przedstwia się jako ustawa wałki prze­
ciw Polakom, ale jako  ustawa czysto kulturna, 
tak, i i  zaczepki ze strony Opolskiej nie sa uzasa 
dnione. Rząd nie myśli ustawy tej znosie, a ra ­
czej należy się spodziewać, że i Polacy uznają 
dobrodziejstwa, jak ie  dla nich z tej ustawy wy- 
pływają. Zresztą w yraził referent życzenie, aby 
działalność komisji kolonizacyjnej i nadal obra­
cała się w tym samym duchu, co za hr. Ze- 
dlitza.

W  odpowiedzi na te wywody zabrał głos p. 1 
Józef Kościelski i zaznaczył z góry, iż pod ża­
dnym w arunkijm  nie chce wywoływać jakiego- ' 
bądź oświadczenia ze strony rządu, co myśli o j 
dalszem istnieniu ustawy kolonizacyjnej i co 
z nią chce czynić. „ Ja wiem, co on o ustawie , 
myśli i co z nią musi czynić. Krok ten nwa- j  
żąłbym za wielki błąd polityczny, który popeł- 1 
nić tylko może człowiek, którem u więcej chodzi 
o udaną popularność u pewnej prasy, aniżeli o i 
normalny t-ozwój pojednawczych stosunków po- 1 
między rządem a polskimi poddanymi jego król. i 
> ności. Nie odpowiada to mojemu usposobieniu - 
mó wić w tej izbie tak, żeby to po za tą izbą . 
wywoływało sensację; ja  przemawiam tylko do 
członków tej wysokiej izby i do reprezentantów 
rządu. “

Następnie podniósł przedewszystkiem mówca ‘ 
niepowetowane straty jak ie  pociąga za sobą usta , 
wa kolonizacyjna i ilustrował je cyframi 1

Straty te, wynoszące dziś przeszło 1 miljon ' 
m arek, są niepowetowane. Co zyskaDO jednak za : 
to? „Ustawę tę — i zekł dalej p. Kościelski — j 
powołano do życia dla wypierania polskości. Ce­
lu tego nie osiągnięto. Właściciel polski, który 
po największej części był dobrym, lojalnym, kon­
serwatywnym mężem, wyparty został z swej, po 
przodkach odziedziczonej ziemi. Ale w wielu i 
przypadkach nabył ziemię w sąsiedztwie i jak  i 
mi to osobiście znanein jest w wie.u razach, I 
nabył nowe swe dobra od Niemca, lub zabrał j 
Pieniądze, zamieszkał w mieście i włożył pienią- *' 
dze ko-zystnie w przemysł lub rzemiosło. A w i e c  
l i c z e b n i e  ż y w i o ł  p o l s k i  n i e  z o s t a ł  

1 może finansowo ? Przeciwnie,

już w jesieni roku minionego (1839) zamierzali 
wywołać rozruchy podczas koncentracji pod 
Malechowem, lecz za radą Dmitrasinoricha po­
stanowili odłożyć termin wybuchu na lato 184G 
roku. Tymczasem pracowali pilnie nad rozwojem 
spisku, do którego prócz oficerów, należała też 

J znaczna liczba woj=kowych niższych stopni. Mło­
dzież fraternizowala 7, wojskowymi, wodząc się 
z mmi pod rękę przy capstrzyku. Niektórzy 
podoficerowie tak  dalece nie taili się z swymi 
przekonaniami, iż z rozety przy kasku wyjmo­
wali jedynkę rzymską (w rozecie był umie­
szczony znak : F. J.) pozostawiając literę F . jako 
symbol wolności.

Przypadkowe przybycie Wiliama, który po 
rozwiązaniu C h r o b a c j i tułał się bez celn po 
Galicji, przyspieszyło katastrofę. Wiliam, niegdyś 
uczeń szkół przemyskich, znanym był tamtejszej 
policji. Aresztowano go w dniu 27. m arca t. r. 
Wraz z. ®aj ere™ • z Towarnickim, lecz już w dwa 
dni później Bajer z pomocą swych wojskowych 
przyjaciół zdołał umknąć w kobiecem przebraniu 
do Hermanowie, zkąd H enryk Ziembicki wypra­
wił go w Sanockie, a następnie do Węgier.

Uwięzienie Towarnickiego przeraziło jednego 
ze sprzysiężonych, Pragłowsaiego. Jako wojsko­
wy lękał się surowej odpowiedzialności. Znając 
Towarnickiego, wątpił, czy zdoła dotrzymać ta­
jemnicy. (Jhąc się ratować, udał się przeto do 
przemyskiego starosty Czetscha de Lindenwald i 
wyznał mu wszystko.

Raport Czetscha zaalarmował gubernjum. 
Krieg wraz z Retseyem zjechali do Przemyśla, 
dokąd też pospiesznym marszem ściągnięto Sam­
borski bataljon pułku Leiningen. Rozbrojono je­
dną kompanję Mazzucheli, poczem w dniu sied- 
muastego czerwca rozpoczęto tłumne aresztowa­
nia oficerów i żołnierzy w Przemyślu i w Ja ro ­
sławiu. Jednj*m z pierwszych uwięzionych byli 
Tomasz Dinitrasinowich i kolega jego z tegoż puł­
ku Józet W e nberger, który w czasie śledatwa 
wyrzucał wręcz sędziom popełnione gwałty. Smu­
tny ich los podzielili z pułku Mazzucheli: major 
lr. Tosetti, oraz porucznicy : Norbert Aufenbcrg. 
Roman Broniewski, Hubl, Kalinger, Stradiot. 
Aresztowano nadto: Adolfa Aufenberga i Favi-

mego, oficerów z pułku Szybkowicz, Boosa, ofi­
cera od grenadierów arcyksięeia Stefana i Boemusa 
z pułku Bianchi, nie licząc znacznej liczby sier­
żantów i podoficerów, wród którvch najbardziej 
skompromitowanym był feldwebel od Mazzacke- 
li Pieczonka. Udowodniono mu bowiem, iż już 
w chwili, gdy zaczęto w Przemyślu aresztować 
ofacerów, Pieczonka wraz z studentem Edwardem 
Sochańskim wzywał związkowych, by pochwycili 
za broń. gdyż już wszystko stracone. P rzeraże­
nie wszakże wśród wojskowych zapanowało lak  
silne, iż o czynnym oporze m kt nie uomyślał.

Uwięzionych odstawiono do Lwowa i osa- ' 
1 iziOnu w t. z. Małych koszarach na żółkiewskieiu * 
przedmieściu. Przewodniczącym komisji śledcze 5 
zamianowano sztabowego audytora Seemana i ma •- 
lecono mu znoszenie się z policją i ■ sądem kar- £ 
nym, który równocześnie prowadził śledztwo " 
z cywilnymi więźniami. -

Los wojskowych więźniów był okropny. 
Jakkolwiek grobowa tajemnica osłaniała caP* f  

tok badań, jednakowoż głuche po mieście krą- z  
żyły wieści o okrutnem pastwieniu się nad *
rżonymi. Oficerów biły straże kolbami, kijami 
wymuszano zeznania. K ilku z uwięzionych tar- 

J gnęło się skutkiem takiego okrócieustwa na własne 
życie. Podoficer od Mazzucheli, Ludwik Mary- v  
newski, oszalał pod w p ływem doznanych cierpieć § 
Zdawało się nieszczęśliwemn, że mu myśli pi zez |  
czaszkę wyłażą i że je Łażdy czytać może. ^  
Mimo to zapisywano skrzętnie zeznania szaleńca, g 
który zmarł niebawem w każni.

Czp'godny j>. idman, osadzony w r .  §■
1864 w temże w f^em u . słyszał od starego klu- S 
cznika o znęcaniu się nad spiskowcami. W  cza * 
sie toczącego się śledztwa kilkakrotnie sprowa- E 
dzano do M ałych Koszar więźniów z Krakowa ^  
Ci myh podłogi krw ią zbroczone w kaźniach, po- |  
czem ' odwożono z powrotem. J3'

D d t"  ^  Ptyn7ła podczas inkwizycji...
Udkryeie wojskowego spisku ułatwiło teź 

w adzy schwytanie sprawcy samachu, popełnio­
nego przed kilkoma miesiącami na osobie Gutha.
B ył nim student przemyski, Justyn Begejowicz, 
który związany słowem z jedenastoma towarzy- 
soaiui, postanowił tem morderstwem dać innym
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o wieia trzeba powiedzieć, że pod względem fi­
nansowym lepiej postawieni zostali na nogach. 
Ale pod względem politycznym i socjalnym n 
wszystkich tych  ludzi pozostała pewnego rodzaju 
złość w ich sercach i pomnożyli oni szeregi nie­
zadowolonych i to w czasach które i tak  już 
obfitują w żywioły niezadowolone. A więc posłu­
żyły pieniądze państwowe na to, aby licz.be lu­
dzi niezadowolonych pomnożyć, stworzyć i wy­
chować. Panowie, czy to w ogóle było poirze- 
Luem ? Żyjem y w czasach bardzo poważnych i 
zbliżają się czasy, które prawdopodobnie będą 
daleko jeszcze poważniejszymi. Burza socjalna 

się zwolna, ale bezprzestannie i potężnie 
V grozi nam pochłonięciem nas wszystkich razem 
z uaszemi mizernemi walkami stronniczemi, z na­
szymi drobnostkowymi sporami. W szystkie wzglę­
dy stronnicze, a nawet wszelkie spory narodowe 
ustępują dzisiaj na plan dalszy wobec kwestji 
socjalnej. Najnowszy ten kierunek, dzięki szla­
chetnej -inicjatywie jego królewskiej mości, stał 
się oficjalnym i jest obowiązkiem nas wszystkich, 
każdą kwestję, k tó rą mamy się zajmować, z te­
go stanowiska traktow ać i pojmować. Dziś życie 
płynie prędko. Ustawa, która jeszcze przed kil­
koma laty przez przeważną większość reprezen­
tacji narodu w Prusach powitaną była z rado­
ścią, jako konieczny środek aaradczy, ustawa ta 
dzisiaj jest już anachronizmem, a każdy anachro­
nizm je»t szkodliwy, jeżeli trwa po nad czas swej 
żywotności.

Celem ustawodawstwa, którego niniejsza usta­
wa jes t częścią integralną, jest osłabienie i wy­
parcie jednej narodowości w obrębie monarchji 
pruskiej na korzyść innej. Dzisiaj przemawia 
przeciw temu interes poważniejszy. Zamiast dą­
żyć do rzeczy niemożliwych, to jest do wynara­
dawiania lub spychania do pro etarjatu tych Pru­
saków, którzy się przyznają do narodowości pol­
skiej, należałoby czynić starania, ażeby osiągnąć, 
co możliwe — należałoby liczyć się z danymi 
warunkami. W  miejsce węzła narodowego, które­
go przecież na żaden sposób nie można stworzyć, 
należałoby spróbować stworzyć węzeł dynasty­
czny, łączący nas wszystkicb. Sądzę, że, czy 
Prusak modli się do Boga po niemiecku lub po 
polsku — czy pa polsku lub po niemiecku wzno­
si okrzyk na cześć swego kióla, to powinno być 
obojętnem ; dopóki modli się do Boga i czci swe­
go króla, dopóty powinien równą posiadać w ar­
tość i równe posiadać prawa — i jeżeli tak  so­
bie będziemy postępowali, to wówczas taki sten 
stworzymy, który monarchję uczyni zdolną do 
prowadzenia walki przeciw zewnętrznym i we­
wnętrznym wrogom

istnieć wśród tego ucisku Ale czynimy to w in- | Kalendarz. Środa (17.): Adolfa. — Wschód
teresie monarchji i w interesie zasad, które dla słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 
nas wszystkich, tak  dla was, jak  i dla nas po- j 7. min. 57.
winny być równie drogiemi i świętemi. A u ra z  > K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  J^olno polować na
panowie po krótszej, czy dłuższej dyskusji me- I cietrzewio, głuszce.
m o.jał ten uznacie za załatwiony i do orze tak  j Mianowania. Finansowi radcy obrachunkowi,
uczynicie, rfąizę, że z żadną sprawą nie trzeba ( Tadeusz Żebrowski i Jan Pepće, • otrzymali tytuł i 
się zeytnio spieszyć; przyjdzie ta chwila, a mam charakter starszych radców raclnnko * ych; rewident 
nadzieję, że to nie petrwa zbyt długo, kiedy i rachunkowy, Franciszek Wtlańsk., otrzymał z oko­
wy się przekonacie, że taka ustawa w tej formie j  liczuości przeniesienia na pensję, tytuł radcy. racliUu- 
uważana m un być sta szkodliwą. W tedy my . kowego.
wszyscy ustawy tej wprawdzie nie nsuniemy, I Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we
gdyż przeciwny jestem  temu, ale ją  zmienimy i ; czwartek, dnia 18. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali
rozszerzymy. W tedy przystąpimy do stworzenia 
funduszu nie stu miljonowego -— to j~est za m a­
ło — ale funduszu, wynoszącego dwieście trzy­
sta lub czterysta miljonów. Użyjemy na ten cel 
tyle dlatego, że znajdujemy się na wysokości na­
szego czasu, na tej wysokości, na której się już 
obecnie znajduje jego królewska mość, nasz 
najmiłościwszy pan. - -  Czas ten, oby nadszedł 
ja k  najwcześniej — a my nie będziemy od tego, 
żeby w tym kierunku pracować wspólnie z ca- 
łem zamiłowaniem i wszystkiemi, na jakie nas 
stać, siłami.*

Jubileusz dziennikarski.
Święcący jubileusz półwiekowej pracy dzienni­

karskiej Józef Kenig, pochodzi ze starej hanowerskiej 
rodziny, która od dość już dawna przesiedliła się 
w Poznańskie, gdzie dziad jego był właścicielem dóbr 
ziemskich. Ojciec Józefa, urodzony już w Polsce 
żonaty z Józefą Romanowską, był kontrolorem skar­
bowym za czasów Księstwa warszawskiego w Płocku 
i tam właśnie w dniu 16. lutego r. 1820 przyszedł 
na świat tegoroczny jubilat. Zabrany po śmierci ojca 
przez rodzinę do Krakowa, ukończył tam gimnazjum 
św. Anny, a potem kursa filozoficzne pod kierunkiem 
takich profesorów, jak Wrześniowski i Ehrenberg. 
Cała działalność Keniga świadczy niezbicie, że zacna 
siejba naukowa padła na umysł żyzny i wydała plon 
złoty. Zawód swój ukochał całą duszą i traktował 
poważnie, w częstyeh zaś i ciężkich, / zawodu wła­
śnie płynących strapieniach, koił się i ukrzepiał po- 
cznciem, że przy sumiennem spełnianiu obowiązków, 
na rozkosze i spokój życia liczyć niepodobna. Miał 
zawsze ideały i wiarę w nie bezzłomną.

W r. 1838 wraca Kenig do kraju, w rok zaś

Jeżeli mnie pytacie, jak  sobie stan taki wy­
obrażam, to tłumaczę to w kilku słowach. Mo­

jem  zdan iem , w czasach tak poważnych ja k  
obecne, powinny w obrębie monarchji pruskiej 
tylko dwa istnieć stronnictwa — a mianowicie : 
stronnictwo porządku i przeciwne państwu: stron­
nictwo przewrotu — a pierwsze wspólnemi siła­
mi, bez wszelkich różnic politycznych stronni­
czych, zwalczać powinno drugie. K ażdy z nas 
powinien, gdy się weźmie do tej wielkiej pracy, 
swoje prywatne, polityczne przekonanie, które 
ma czas w inny wyrazić sposób, przy tej pracy 
pozostawić za drzwiami tej izby, tak jak pozo­
stawia się za drzwiami laskę i kapelusz — i jąć 
się tej pracy mając tę świadomość, że ma służyć 
swemu królowi i bronić zagrożonego porządku 
świata. Takie jest oto moje stanowisko w tej 
kwestji, takie jest stanowisko wszystkich mych 
rodaków, więc tych, którzy na podstawie tej u- 
stawy mają być wytępieni i wyparci.

A teraz jteszcze jed n  a uwaga na zakończe­
nie. U płynęło już 100 lat od czasu, ja k  przynaj 
leżymy do monarchji pruskiej — a w całym tym 
okresie czasu nigdy ze strony rządu nie obcho­
dzono cię z nami, jako z równą wartość i równe 
prawa mającym żywiołem Tak, pozostaliśwy 
jeszcze tymi samymi - nic id uroniliśmy z na 
szej odrębności — i jeżeli Bóg pozwoli, nic z niej 
i w przyszłości nie uronimy. Będziemy mieli siłę 
du obrony i ochrony tego, co Bóg sam złożył w 
naszej piersi, jako skarb  najdroższy. Jeżeli woli­
cie walkę — w takim razie, ja k  dotąd walczyli­
śmy, będziemy mieli sił; walczyć nadal. Ale to 
chcę przy tej sposobności zaznaczyć, że my ni­
gdy nie walczymy przeciw państwu i monarchji, 
ale że zawsze walczymy przeciw praktyLowane- 
mu przeciw nam systemowi —  że ubolewamy, 
iż zniewoleni jesteśm y prowadzić walkę, i że w 
tej walce tyle sił idzie na marne, które mogłyby 
być użyte na ten lepszy, wyższy, cel pod 
trzymywania państwa. Jeżeli więc ciągle zw raca­
my uwagę waszą na tę sprawę, to czynimy to 
mniej ze względu na n a s ; my mamy, jak  to już 
powiedziałem i stwierdziłem, dość sił, by dalej

potem osiedla się w Warszawie. Że zaś z dziadowskiej 
fortuny nie zostało śladu, po ojcu zaś skromna eme- 
r>tura dla matki, więc dawaniem lekcji i aplikantnrą 
w sądzie pokoju zastawiał się od głodu.

Praktyka sądownicza trwałe, zaledwie lat dwa. 
Kenig dostaje się w towarzystwo literackie i po- 
czuwszy silne tętna publicystycznej żyłki, w r. 1841 
rozpoczyna pisać do wydawanego przez Filleburna 
Nadwtślanina. Pierwszy jego debiut nosi tytuł 
„Sztuka i artyści'1, drugi zaś w formie satyrycznej 
rozprawy „O dandyzmie w Warszawie11, łączy go 
z Gazetą Warszawską i z tak na owe czasy zna­
komitym redaktorem, jakim był Lesznowski. Ten 
ostatni zbyt gruntownie znał się na ludziach i talen­
tach, aby nie usidlić na stałe nowej siły. Kenig tedy, 
wprowadzony tiyumfalnie do Gazety, przez dwa 
pierwsze lata pisywał same tylko literackie artykuły, 
dopiero w r. 1843 powierzył mu Lesznowski redakcję 
politycznego działu, którą sprawował z niepospolitą 
maestrją, z gruntownem przygotowaniem się do ka­
żdej sprawy na dobie, z podziwu godną bezstronno­
ścią i bez wszdkiego doktrynerskiego doginatyzowaaia 
.własnych pro  lub contra upodobań, alto skłonności. 
Po śmierci Lesznowskiego w r. 1859, objął Kenig 
naczelne kierownictwo G azdy  i przy nakładzie nie­
zmiernej pracy osobistej, prowadził ją w dobrze wia­
domy sposób jeszcze przez lat 30, poczem rozstawszy 
się, z powodów czysto prywatnej natnry, z tem pie- 
szczonem dziecięciem własnego ducha, osiadł się 
w redakcji Sąomi, jako jeden z podstawowych pisma 
tego filarów Zajęty cale życie eon amore przeważnie 
politycznemi sprawami, zwracał się Kenig ze szcze- 
gólnhjszem upodobaniem do spraw społecznych, a 
artykuły jego tej treści, zamieszczane od lat kilku 
w Tygodniku ilustrowanym, dowodzą, i ab bjatrym 
i głębokim spostrzegaczem objawów życia, jak tra­
fnym analitykiem i sędzią stosunków społecznych, 
jest ten prawy mąż iście beaedyktyńkiej pracowitości, 
jasności umysłu, gołębiego serca niepokalanej czysto­
ści eharakteiu, ( m o r  prasy warszawskiej.

K R O N I K A .
Wiadomość' osobiste. Prezydent izby deputo­

wanych dr. S m o l k a  udaje się w dniu 24. b. na 
kurację do Gasteiu.

Nekrologja. Wład. Jastrzębiec Ż e l a z o w s k i  
strażnik skarbowy, zmarł w Tarnowie w 24 roku 
życia.

ratuszowej.
Na porządku dziennym między innemi: Be- 

kursy w sprawach buJowniczo-policyjnych; sprawa 
nabycia części gruntu z realności p. Freunda pod 
1. kons. 2802|4 ; prośba Józefy Kamienobrodzk.ej, 
o sprzedanie jej części gruntu miejskiego przy realno­
ści 1. kons. 69*|# A; wniosek w sprawie, nadania 
stypendjum z fnndacji p. Karola Kiselki; prośba 
kupców towarów bławatnych, o uchylenie zakazu 
wywieszania towarów przed sklepami.

Poczem nastąpi posiedzenie tajne.
Konkurs. Beklorat szkoły politechnicznej ogłasza 

konkurs, celem obsadzenia posady asystenta przy 
katedrze technologji chemicznej w szkole politecnnicznej 
we Lwowie. Ta posada, z którą połączone jest wyna­
grodzenie roczne w kwocie 600 zł., nadaną będzie 
przez kolegium profesorów na czas od 1 października 
1891. do końca września 1893. Pierwszeństwo w uzy­
skaniu tej posady będą mieć ci kandydaci, którzy 
wykażą się świadectwem drugiegej egzaminn rządowego. 
Podania o tę posadę, wystosowane do kolegium pro­
fesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w potrze­
bne dokumenty, tudzież w dowody dokładnej znajomośii 
języka polskiego, należy wnieść do rektoratu tej szkoły 
najdalej do 15. l ip  ca 1891 r.

Wspaniały dar. Na restaurację kościoła Marja- 
ckiego w Krakowie, ofiarowali: hrabina Adamowa 
Potocka i Andrzej Potocki 4000 zł. Prócz tego osoba, 
nie pragnąca byó wymienioną, złożyła tymczasową 
ofiarę w kwoc:e 300 zł.

Minister handlu reaktywował kwieskowanego 
asystenta pocztowego, Józefa Menkesa, a dyrekcja 
poczt i telegrafów przydzieliła go urzędowi poesto 
wemu i telegraficznemu w Krakowie mieście.

Nauczyciel zabił dziecko! Bardzo często spoty 
kamy się z narzekaniami, iż lud wiejski nie chce po­
syłać dzieci do szkoły, a nawet majętniejsi gospodarze 
w gminie wolą posyłać swoich synów paść bydło, 
aniżeli uczyć ich czytać i pisać. Że lud nasz nie ma 
wielkiego zapędu do kształcenia swojego potomstwa, 
to jest faktem, ale właśnie dla tego obowiązkiem na­
szym jest, wszelkimi sposobami starać się przekonać 
włościan, iż powinnością ich jest posyłać dzieci do 
szkoły. W pierwszym rzędzie powinni w tym kierunku 
działać nauczyciele wiejscy. Niestety, niektórzy z nich 
postępowaniem swojem utrudniają działalność ludzi 
dobrej woli i psują na długi szereg lat to, co dotych­
czas z wielką tylko trudnością zrobić zdołano. Na 
dowód przytaczamy bardzo smutny wypadek, który 
zaszedł we wsi Grzybowicach w pierwszych dniach 
kwietnia rb., a był on onegdaj przedmiotem rozprawy 
karnej przed trybunałem wyrokującym, któremu prze­
wodniczył radca p. Spędakowski. Jako Oskarżony sta­
wał 18-letni nauczyciel wiejski, Józef Maj or ,  Rusin, 
stanu wolnego dotychczas niekarany. Wedle aktu o- 
skarżenia Major w czasie lekcji, gdy chłopak 11-letni, 
Andruch Ołeszkiewicz, nie umiał podzielić liczby 12 
przez 2, wpadł w taką złość, iż uderzył chłopaka 
naprzód kilka razy ręką pc twarzy, następnie bił go 
tizciną, a w koficu chwyciwszy za głowę, tłukł nią
0 ławkę w ten sposób, że rozciął (hłopakowi wargi
1 wybił mu 5 zębów. Andrmh wróciwszy do domu 
zachorował ciężko, a dostawszy w skidtok odniesionych 
ran, ogólnego zakażenia k.wi, a nadto zapaleń1 a mózgu 
i płiic — umarł po kilki; dniach w strasznych mę­
czarniach.

Lekarze sądowi skonstatowali stanowczo, iż śmierć 
chłopca spowodowało pubicie i nr tej podstawie pro- 
kuratorja państwa oskarżyła Majora o występek z $. 
335 (popełnienie czynu, który w skutkach swych, 
łatwych dla każdego do przewidzenia, niebezpieczeństwo 
dla zdrowia ludzkiego mógł wywołać, a spowodował 
w danym razie śmierć.)

W ciągu rozprawy przesłuchano firko świadków 
lr  uczniów szkoły w Grzybowicaeli i na podstawie 
zeznań tychże, trybunał uznał Józefa Majora winnym 
występku z §. 335 ust. kar. i skazał go na 5 mie­
sięcy aresztu. Oskarżenie wnosił p. Gizowski, Majora 
bronił adwokat dr. Fedak.

Nowomodny pedagog. Frzy końcu pierwszego
półrucza bieżącego roku szkolnego, odbywała się kla­
syfikacja uczniów w tutejszem niemieekiem gimnazjum, 
z powodu słabości pana dyrektora Hamerskiego, pra­
wdziwego przyjaciela młodzieży, pod przewodnictwem 
pana inspektora krajowego i wypadła tak niekorzystnie 
że prawie połowa wszy^kieh uczniów, a w niektórych

klasach dwie trzecie, a nawet trzy czwarte części m .̂ . 
dostateczny postęp otrzymały. Powodem tak ostre), I 
klasyfikacji było znane wyższe polecenie, do któiego 
panowie nauczyciele zastosować się musieli. W  oso­
bliwszy jednak sposób skorzystał z tego polecenia 
nauczyciel historji i języka polskiego przy tem gimna­
zjum p. Kw., albowiem nie tylko podawał tyle złych 
not ze swoich przedmiotów, ile wszyscy inni nauczy­
ciele z reszty przedmiotów razen wziąwszy, lecz nadto 
postępuje on z uczniami w taki sposób, Jjak gdyby 
go żadne przepisy pedagogicze nie obowiązywały. Pan 
ren, który będąc jeszcze supleniem pizy gimnazjum 
Franciszka Józefa, został przez jednego z uczni Apn- 
chtinem obdarzony, już wtedy klasyfikował tak ostro, 
że były v ypadki, iż ówczesny dyrektor tegoż gimna­
zjum, p. Samolewicz, przy klasyfikacji zapisaną przez 
niego złą notę, bez egzaminowania ucznia na dobrą 
poprawiać kazał, mając to przekonanie, że uczeń złej 
noty sobie nie zasłużył. Obecne postępowanie p. Kw. 
da się najlepiej ocenić z faktów, których tu kilka na­
prowadzamy. Historję i geografję wykłada on o wiele 
obszerniej, jak jest w przepisanym podręczniku, i wy­
maga od uczniów dosłownego powtarzania swego wy­
kładu, a wystarczy opuszczenie jednego słowa, aby 
nczeń otrzymał złą notę. Ponieważ jednak pan profesor 
uczniom swego wykładu notować nie pozwala, przeto 
muszą oni po największej części złe noty dostawać. 
Wywoławszy z 10 uczniów na śiodek i dawszy im 
za jedno słowo „dwójkę11, kazał im pan K. po całym 
mieście głosić, że on za jedno słowo daje dwójkę. 
Albo np. wszedłszy raz do klasy, zawołał: „który to 
z was jest uczeń X.“, a gdy tenże przestraszony po­
wstał z miejsca — rzekł do niego: „Czego ty mi 
swego ojca nasyłasz?* Innemu uczniowi dawszy złą 
notę za niedokładne narysowanie rzeki, powiedział. 
„Teraz masz zaowu dwójkę i możesz ojcu powiedzieć, 
aby mnie szedł skarżyć do dyrektora11. Wszedłszy 
raz do jednej z niższych klas krzyknął- „Tu w tej 
klasie są sami b....rze“. W bieżącem diugiem półroczu 
miał pewien uczeń kilka dwójek z historji. Ojciec 
jego wiedząc, że syn uczy się bardzo pilnie i pracuje 
w domu po całych nocach, prosił p.  Kw., aby go 
jeszcze egzaminował, szanowny pedagog przyrzekł p. 
X., że bęazie egzaminował jego syna, ale z całego przed­
miotu. I istotnie pytał następnego dnia owego ucznia, 
lecz zadał mu pytaifie z tego, co w pierwszym kursie 
uczono, a czego tenże oczywiście nie powtarzał. I  skoń 
czyło s ę na tem, że za jedno nieodpowiedziane pyta­
nie uczeń został, jak to powiadają, „spieczętowany“. 
Na godzinie języka polskiego każe p. Kw. uczniom 
polski tekst tłumaczyć na język niemiecki i daje za 
j e d n o  źle przetłumaczone słowo złą notę, a zadaje 
po 10 kartek poiskiej gramatyki na jednę lekcję.

Te i tym podobne fakta św.adczą, że polecenie 
ostrej klasyfikacji zoslało widocznie przez p. Kw. źle 
zrozumiane.

Może władze, do których to należy, zechcą po­
uczyć p. K., jak powinien pojmować i stosować ich 
rozporządzenia. Sądzimy, że nawet polecenie ostrego 
klasyfikowania uczniów może mieć jedynie na celu 
niedopuszczanie do dalszych studjów uczniów zupełnie 
złych i niezdolnych, ale nigdy nie może być środkiem, 
powstrzymującym wogóle jak największą liczbę mło­
dzieży od nanki, albo też służącym kapry:om czy też 
złości pewnego pana profesora. Interwencja odnośnych 
władz w tym kierunku jest tem bardziej i to jak 
najrychlej pożądaną, że zbliżająca się końcowa klasy­
fikacja uczniów może znowu p. K. nastręczyć sposo­
bność do mylnego a szkodliwego interpretowania ich 
rozporządzeń.

jubileusz Spasowicza. W pi^tok (12. W )  od­
był się w Petersburgu obchód dwudziestopięcioletniej 
adwokatury Spasowicza. Do mieszkania jubilata przy­
była deputacja adwokatów przysięgłych, pomocników 
adwokatów, adwokatów z Mińska, petersburskiego 
rz.-kai. Towarzystwa dobroczynności, banku wołiań- 
sko-kamskiego i różnych instytucyj, które złożyły ju­
bilatowi adres. EaJa adwokatów petersburskich posta­
nowiła umieścić portret jubilata w sali rady. Nade­
szło przeszło 3 0 0  telegramów z powinszowaniami. 
f]roezystoś >, 'kończyła się objadem w restauracji 
Caba. W obiedzie wzięło udział 260 osób i' w y g ło ­
szono na nim wiele mów.

Jubileusz I. pułku ułanów. AT R" fot ma do­
nosi : Stojący w mieście nasźem i w okolicy załogą 
I. pułk ułanów imienia ś. p arcyksięcia Eudolfa, 
obchodził wczoraj uroczyście stuletnią rocznicę swego 
istnienia. Na uroczystość tę, przygotowywaną od 
dłuższego czasu, rozesłał pułk zaproszenia d<i wszy­
stkich służących w czynnej armji, tudzież wysłużo­
nych oficeiów i żołnierzy, którzy kiedykolwiek do tego 
pułku należeli. W  liczbie przybyłych na uroczystość, 
których cyfra wyniosła przeszło 200 osób, było kil­
kudziesięciu członków najpierwszych rodzin arysto- 
krat/cznyGi austrjackich, oraz kilku oficerów zagra­
nicznych. Uroczystość rozpoczęła się mszą połową, 
odprawioną na błoniach o godzinie 9. rano przez ka­
pelana pułkowego. Na mszy, której pułk asystował 
v pełnej paradzie, obecnymi byli głównodowodząiy 
książę V\ indischgiiitz, fmpor. Kricgshammer, oraz kil­

kunastu tutejszyeh i 
generałów.

■Po nąoożeństwio
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P^ybyłych ńj tę uroczysto

J w  jeden z n a j s t e r s z y c h ^ ^  J  p ^
i ł4V7> podnosząc znaczenie F

f e ”? w  f S s ^ s s a
oręża a i$ , J U‘?UI;)1 }. nie^ okr°tttie.-ratował srawt
Polaków Ł™  Mstoiji pułku w ciągu Uu Stu wie
defiladzie, ocK^V'10 ' - ™Plsał°- p 0 pn,emowie , 
Wiudischgratzei^ P-^d- głownodoWoaiąjyj^ leięciefl- 
do komenderując^ 8enerallej%> udał gig Cz(ab całj 
zaś obwożono kilk. -Ju,P\ ZrLgshammo{£, po mjegClD 
ryczne mundury pułkv cer°w> przebranych w j-isto- 
zwracał uwagę uniform* fPrzed lat 100. 
rukę upudrowaną z chanjfepfa; przybranego w ~ w. 
Po południu odbyły się w ^stycznym warkoczem- 
których wzięli udział nietylkoę|ertynie wyścig^ w 
-ficarowie pułku. Wieczorem oJRfowie, lecz i pod-: 
Saskim uczta, w której wzięła udfis^, s*ę w hoielu 
korpus oficerów pułka, delegaci pu., $  generalicja, 
zagranicznych, oraz z po wojskowoijWteauzych i 
Kuczkowski i wiceprezydent miasta p. FrtóSjj^gat p.

Królem kurkowym w Krakowie w ybrany^ 
p. Stanislacw Tomkiewicz, artysta malarz, *tóry' 
nym strzałem ze sztućca od fabrykanta Dr ■ 
Splichala, zbił ostatni szczątek drewnianego ł  . ,
Marszałkami nowego króla zostali ci z cz^ontA’ 
Towarzystwa strzeleckiego, którzy bezpośrednio 
mierzyli przed królem również celne strzały, 
wicie były król, p. Feliks Dobrzański i s o8poda: '  
strzelnicy p. Adam Miłaszewski. Wieczorem odbvł 
się w sali strzeleckiej uczta. Toasty rozpoczął a 
Tomkiewicz, następnie przemawiali prezes towa^zy,* 1 
dr. Hajdukiewicz, były król p. F. Dobrzański, 
Gwiazdomorski, Miłaszewski, dr. Majer, Eedyk i 
Turnau. Podczas uczty przygrywała najlepsza w mj,. 
ście kapela 13. pułku

Zajście na wystawie. Z Pragi donoszą, źe 
procesie, wytoczonym przez Mullera Cziżekowi, sędzia, 
wyrokujący uwolnił Cziżeka od zarzutu obrazy ho­
noru ; skazał go natomiast za lekkie skaleczeni, jJiU_i 1 A  i  .  Zćl iU A Ł lC  ---------------- M l

na 10 dni winienia, ewentualnie 50 zł. gny-
wny ponoszenie kosztów , proces a i kosztów feczbui. 
M u lljra . W  m otywach w yio k u  podniecono jak „  oko_ 
liczność ła g o d zą c , to, że M iiller zaw o łał: „cz^ _ 4
hołota , co m ogło oourzyó oskariuuegc , Jako zaś 
okoliczność obciążającą zgorszenie w y* 1**1116 Wanda­
lem w  m iejscu publicznem ,

T, Ochmistrz dworu ks. Hohenlohe, odjechał do 
X ragi, prawdopodobnie w  3prawie udwjdzin cesarskich
na w ystaw ie

Morderca Kaufmanna, Scbuh, został dnia 15. 
bm. we Wiedniu na śmierć zasądzony

Zbrodme. w  Mińsku, jak \ 2 L *  do Nowosti, 
w końcu rb. w jednym z miejscowych hotelów ode­
grał się, dramat, zupełnie podobny dc historji z W  i- 
s n o ws k a .  Przybyć, z Petersburg niejaką Dudko, 
odwidzał bardzo często feiczor Wasilewicz. Pewnego 
wieczora z numeru usłyszano wołanie o ratunek

P°Ł P,rzybyęiu  znalazła  trupa młodej kobiety 
z trzema knlamu w  piersiach, na stole zaś broBznri

r ;„1  y  y ’, ^ as‘le w u z  ośw iadczył, że zmąśa 
chciała go zastrzelić poczem sama Bię zabiła. Rant

,ekką- Kewo1* r był * w
z Mikołajkowa w pow. poniewiezkim, do N o m  f i 

donoszą że jeden z m.ejsuowej szlachty, Kazimierz 
Gedwiłło, starał się o względy biedaej ^
1 ukasz w iczów Loj, itó r a  z krewni) razem iJ  . -
Po osiągnięciu c«Ju, Gedwiłło ożenił sie z ,nńa‘
2 którą jednak pożycie mu się nie wiodło. Wowcza^

B i t r t C i ?  2 3fekt-mi d° Łukaszewiczowi,
zwrotu P p im -ii P°Przy sięg ła . Skorzystała o d *  z  tego 
qij n , j, Jt ły  1 na im ieninach, na które go za^ro- , podała mu truciznę. Przez om yłkę jednak :zu- 
truta szklanka dostała się niąjakiem u’ Józefowi ż a ­
kow skiem u, k ióry  zm arł w  strasznych ffó C ^ u ia c h . 
ZbroamaM przyzn ała  się do winy i w raz ** swoja 
wsp ilniczką krewną, osadzoną został* w  w ię z ie n i  
w Poniew ieżu.

Sllieg; czerwcowe. W wielu okolicach Ołeeh 1 
Morawy spadły gęste śniegi; w Alpach szaleją or. 
kany śnieżne.

Carnot, podczas ostatniej swej podróży po połu­
dniowej F ran cji, otrzym ał następujące podarki: ^  
z ga łk ą  srebrna, poduszkę, koronki, konia, J f  '  
m asła i model mostu, zbudowanego niegdyś pf  
obecnego prezydenta rzeczypospolitej, gd y b y ł - 
skrom nym  inżynierem.

Kopalnie złota w  Peru. Dzienniki fla, , • , ” — - rancnsti<d
zajmują się obecnie żvWo odkryciem wielkich W
złota w Peru. Grupś finansistów francuskich fctfajr
wzięła w rękę eksploatację tych mm 
warzystwo pod nazwą „Elektra*. Oib 
siębiorstwo, które samo prze* się już ^  
wzmianki, tem ciekawsze j««t dla 8połecZex t 
skiejo, że główną rolę grai% w Hlacv 
wozdawcą technicznym nowego Towar*- ■

urzędnikom odstraszający przykład. Los padł 
na niego i zamach wykonał.

Guth po wyleczeniu się, przeniesiony został 
do innych prowincyj, zaś Begejowieza skazano 
na piętnastoletnie więzienie w Grajgórze.

Zamach ten, nie pozostający zresztą w ża­
dnym związku ze S p r z y s i ę ż e n i e m  d e m o ­
k r a t ó w ,  nie kompromitował takowego.

Groźniejsze natomiast następstwa zgotowały 
s p r z y s i ę ż e n i u  zeznania W ilhelma i wymę­
czone v  M ałych Koszarach protokoły. Resziy 
dokor 'ftda.

Już  zriłońcem roku 1839 opuścili Lwów na­
czelnicy u r z ę d u  z i e m s k i e g o ,  K igeniusz 
Chrząatowski i Ryszard Herman, zdając całą 
sprawę w ręce Stawskiego, który po kdku mie­
siącach mianowany justycjarjuszi m w Rzeszowie, 
wyjechał ze stolicy. Ster spraw pozostał nomi- 
nalaie przy Auguście Bielowskim, który wszakże 
fakt) ezne kierownictwo pozostawił Wojciechowi 
Hellerowi. Ten jak  t członek komitetu korespon­
dencyjnego, pośredniczącego miedzy u r z ę d e m  
z i e m s k i m  a i z b a m i  d e m o k r a t y c z n e m i ,  
cieszył się ogólnem zaufaniem związkowych. Po­
wierzenie władzy t emu człowiekowi — bezpra­
wne, bo dokonane bez odwołan a się do izb —

ty

Zięciowie M n Joto et Ci6“.
Powieść współczesna

p r z e z

W i n c e n t e g o  l i r .  Ł o s ia .  

T o m  !! •

(Ciąg dalsxy).
Nie na rękę mu był przyjazd Łęckich w tych 

okolicznościach. Nie chciał on, aby W itold kie­
dykolwiek wiedział, jak  się K o r o ń s k i  targował. 
Nie chciał też, aby się domyślał cyfry posa8u-

Kolory uderzyły na jego twarz, zmęczoną 
gorączką ostatnich d i i  w których z trzechkroć, 
poszedł na czterykroć i przewidywał dalszy postęp.

Usposobienie żony, Leny, która miała clo oj­
ca urazę, że od razu na wszystkie warunki hra­
biego nie przystawał, do reszty go gnębiły- 

( — Jakże odmiennem, wesołem, gładkiem  —
, myślał — było wydanie za mąż Marji.

Zadzwonił i kazał do sieoie poprosić swązabiło s p,*z y g i ę ż e n i e.
Z wioiną t. r. (1840) zo3tał Heller uwięzioy ' żonę 

i co dziwniejsza, po kilku tygodniach wypu- | Ta przybyła natychmiast, 
szczony na wolność. W  tymże czasie odwidzał i — Przepraozam cię — zawołał Kohn — ale 
go w kaźni znany Chomióski, jego szwagier, zapomniałam o jednej ważnej rzeczy. Łęcki nie 
Obie te okoliczności wzbudziły słuszne podejrze- . - . . , . .
nie w łonie lwowckiej i z b y ,  która praguąc asu- 
nięcia H ellera, wezwała Cbrząstowskiego do po­
wrotu. Chrząstowsk: objął urzędowanie i — nie­
bawem z 0 3 t a ł  uwięziony.

W  krótce po nim aresztowano dwóch naj- 
czynnieiszych członków i z b y  tutejszej: Albina
Dunajewskiego i Tytusa Oleksińskiego. W  ślad 
za nimi dostali się za więzienną k ra tę : Stawski 
Ferdynand Thiirman, ks. Kuszczykiewicz, kle- 
r j k  g. k. Mochnacki, wreszcie Kalikst Orło­
wski i H enryk Górski, naczelnicy młodzieży 
akademickiej. (C. d. n.)

Stanisław  Fepłowski.

może wiedzieć o wysokości posagu Leny.
Paul Kohn wy buchnęła.
— Ja  kłam ać nie potrafię 1 ja przed W itol­

dem sekretów mieć nie będę.
— J a  nie jestem  w stanie, - - zaraz odparł 

Kohn — podnosić i posag Marji.
Wątpię nawet, aby tego od ciebie żądał.

— I ja  wątpię, ale...
Nic dokończył, tylko razem z żoną wyszedł 

z gabinetu i udał się za nią powitać Łęckich, 
klOrzy już byli w salonach

i odczas gdy to się dz.ii ło w pałacu Koh- 
nów, Bywalski, który prosto od bankiera podą­
żył do hrabiny, siedział już w jej gabinecie.

Hrabina leżała na szezlongu i wyglądała nie­
zwykle zgnębioną Karol chodził po pokoju, pa­
ląc papierosa.

Hrabina mówiła.
— Jeśli przeznaczeniem jest, aby Koroński, 

syn mój, żenił się z panną Kohn, to dobrze, ale 
niechże przynajmniej znajdzie on w tem małżeń­
stwie spokój i dobrobyt.

Pani Korońska powąchała sole, z któremi 
w drażliwych chwilach się nie rozłączała i stłu­
mionym głosem od bolu kończyła:

— Karol obszedł się bezemnie, układając 
plan ten. Może teraz moją wolę ominąć, ale ja 
nie pobłogosławię związku tego, jeśli po obu 
stronach nie będzie przynajmniej równości ma­
jątkowej...

— Ależ m am o! — przerwał nienaturalnym 
tonem hrabia.

Hrabina zrobiła znak, niecierpliwość zdra- 
| dzająey i ulękła.

— Jeśliby Kolin nie dał pięciukroć, ja... ja 
nietylko, że nic o tym ślubie wiedzieć nie chcę, 
ale nadto dóbr moich się nie zrzeknę na rzecz 
jego.

Bywalski milczał i słuchał, wreszcie za­
gadnął.

— Ależ zastanówcie się państwo, że Kohn 
ma tylko dwie córki...

H rabina przerw ała:
— Kohn jeut bankierem et j  en ai connue.
R ęką machnęła., uśmiechnęła się boleśnie

i mówiła dalej.
— Karol jest... młody. Pięćkroć... dwakroó, 

które wzięliśmy... sto tysięcy zaraz, dwakroć 
w dzień ślubu. Z chwilą zaręczyn hipoteki mają 
być uregulowane i na imię panny Kohn co do 
wszystkich pozycyj przepisane.

Bywalski słuchał oniemiały, ważył słowa 
hrabiny i myślał, jak je powtórzy Kohnowi. 
Przypatryw ał się z ciekawością tej kobiecie, ró­
wnie w interesach, jak w salonie przezornej.

— Hrab.no — wreszcie, jąkając się, za­
czął — to trudno nawet powtórzyć Kohnowi, to 
są warunki prawie...

Dama p rzerw ała :

p&prostu, by posąg wy

— Gdy ja... ja  wychodziłam za hrabiego 
Korońskiego, ojciec jego trzy dni się upie-ał 
przy punkcie wspólności majątkowej, a ■ ja  by­
łam księżniczką Pilawską, nie panną Kohn,
it  y a une petite difference...

Bywalski unflkł, widział, że nie było co 
i więcej mówić. I  tak nie spodziewał się, że hra 
bina po sześciu dniach oporu zechce dnia tego 
przystąpić do postawienia swych warunków.

Nie pozostawało mu nic innego, jak  udać się 
do Kohna i powtórzyć mu ultim atum , które ka­
żdemu musiało ubliżać.

Od Kohna żądano 
płacił przed ślubem.

Żądanie to łagodziła okoliczność, iż Koroń- 
scy mieli rozliczne dobra, jednakże było to za­
wsze warunkiem niebywałym.

Hrabina na wszystkie uwagi Bywalskiego, 
a nawet syna, który się bał, aby strun? prze­
ciągnięta me pękła, odpowiadała tylko:

— (Jn Lanquitr est toujours un banquiei! 
bankructwo dla niego jest temsamem, czem 
śmierć na polu bitwy dla żołnierza, nieprawdaż 
cher mpnsTtur Bywalski 'i — pytała ujmującym 
tonem osoby, moralnie zgnębionej i bardzo nie­
szczęśliwej.

— Jeśli i te warunki Kohn przyjmie — za­
pytał światowiec po długim namyśle, zwracając 
się do Karola — to hrabia zaraz dziś oficjalnie 
się oświ adczy ?

Koroński spojrzał na matkę, a ta po chwili 
odrzekła

_  (Si la chose est finie...
W estchnęła i urwała, wąchając sole.

B y w a l s k i ,  trv orny, aby się  me powtórzyła scei*1*’ 
jak ich  kilku był w tycn dniach osiatnioh świad­
kiem, wyo egł, obiecując niebawem pow^óciń.

Gdy drzwi za nim w przedpokoju się za­
mknęły; Karol zbliżył się do matki i zagadnął:

— Czyśmy zanadto nie wyciągnęli?
M atka się uśmiechnęła; klaskając w dłonie

i wstając z szezlonga.
— Zamałośmy żądali... przepadło... j e we

rtoyai jam ais avoir une position ausst forte. .pięc-

kroć c’est jo li i dolicz do tego. Co.
a n n t t A Ł  „ « x  H  i « J  n i o l l  W A 7 P io * . J  Psprycie potrafisz od nich w7 ciąguą(5

Zaczęła chodzić po pokują . .
długiego, jedwabnego szlafroka 8(, . fię

Nagle podniosła go i zaczęL ć
dolnym brabancki n koronko^ £t<Meini ‘ ł 
obszyty.

— Bardzo się zabrukaK  J fa d P * .  “7 * . 
nów nie zamiatają •• stary Błażei iest -
ni* raazę ci go zatrz„ m y^ać fi r '/*  }0Ur'
dhui, qu’un vaiet de chambre f r a n c i  t

— Jak i paradny jeSł a ftoW  , ’ 
stchnął Karol.

Wo_

cóż om 
wię ci

M ó-
. To ci go odstąpią _  mó f ^  h r*bma
i potrzebują, wydawsw af*6*
, te koronki p o t r z e b ^  > ‘
iedział, że to tylko 

OpuicHa ogon i prZj-dunei‘ r’ię ° i  f J  Te targi mnie Po-
: — z m^ jLrz.v i poprą*;.:woli, przyglądając się b t* -1 P°Pra,^ j.1ąC 

. . .  w *W  -  ale... I

f  .Kota... 

do

age mówię ci.,
mw Koroński... teść bankier’
Łęoki? qucn sań-il? , ,

Tymczasem Bywalski w,c ^  «o pafacń 
Kohna, gdzie ma zaraZ n a , najmiono, ż«
przybyli państwo Łęccy, banK r «aś zara- p* 
śniadaniu uaał się do biu**> gdzi, na ni »»

Bywalski zaraz '****'' na le^o i ot*'*??7* 
pierwsze drzwi na p*rt#rze» ProWadząc* &  “  
i ku i.

Drzwi od gabi®etu Koijpa 
w gabinecie p»“ oWał tł°k  in te re sŁ tT  ‘
rowiczów.

Kohn wydawał rozkazy i p-zyjnmwał 

P°w id zą c  wchodząceiro *??***!£t? ? ’

'Ciąg dalszy nastąpi 4

I f l n r f l g l B  O B  P n a t f l B E B ”  m  L w o w k ,  u l .  H a l i c k a  1. 1 3 - / T f r n n n i r  p o l e c ą  n a iw iB k s j? Ky-i. _ i l
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wąny został *• B. Rylski,; l  profesor w f a  ktor 
t r a l i l  ł y s i e j ,  a . P -  Habich, obeCBie ^ ^ r  
szKoł 7 min w i.ima, i^ymerem, ^rz^zający 
fioatoeja miny. L a  France NottveUe, oigan giupf
£ 7 2 -p tiu * .
roaaKach, nazywa ich p tr iu ^ h J * *  m '* \  \

Dar. Oesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Targowica, ? powiecie t ł n m ^ ^ ^  a oaon- 

zenie pudowy-' szkoły, zapom ogi w ł.
Y - m p ^ r a .  Barometr sto i w mierze Średnia

ijmperatnia wczoraj by1* , ^  ’’ 824
i- 14‘OuO., najniższa +  * * , . * « . .

Na J ś  z ip o w J -  staoja spostrz^en szkoły po-
lileohnioi_ej: Wiatr będzie ~  do b  runku południowo- 
aaebóJfii co do siły ? & 7  ^  jednia tempera­
tura doby będzie około * |  lo  C)C„ stan nieba 
bj dzie zmienny " ' a wz?]«dni  powutrza
zmniejszy siy do 75 pro.; opad deszcz nieznaczny -

(zresztą Pb°i°duzup«ln;ający jednego członka rady po­
wiatowej w Limanowie, z grupy większych posiadło­
ści 10*pisany został no dzień 28. lipca rb.

’ Kalet elektryczna. Z Pesztu donoszę,, żę przed- 
iebiorsiwo Siemensa i Halskego przedłoży. > już wia- 
zy miejskiej plany budowy kolei elektrycznej, która 
a razie ma być urządzona na najokazalszej i naj- 

Iłuższej ulicy Andrassego. Budowa rozpocznie się 
są/* po zatwierdzeniu planów.

Korespondencja od Redakcji. P. J. D s.
f o ł o d m b k a .  Infonnacyj należy zasięgnąć pod a- 
Iresem : Ks. St. Z a ł ę s ^ & ^ w .  Adres ten wystarczy.

Sprzedał biletów na. dzisiejszy bal, urządzony 
przez namiestnikowa br. Badeniową w salach kasyna 
wojskowego, odbywa się w hotelu Zorza

Zgubiono wczoraj rano lia Wałach (iubernator- 
ikich, albo na ulicy Łyczakowskiej, srebrny zegarek 

jdńej kowercie ze złotym ptaszkiem i srebrnym 
aócuszkiem. Rzetelny znalazca otrzyma staseomą na- 
rodę za zgłoszeniem się do administracji Dziennika  
dolskiego lub Gazety Narodowej.

iadomości literackie i artystyczne. 
Repertoar teatralny. Dziś we środę v tea- 

ze letnim „Przezorna mama", komedja w o. aktach 
lizińskiego i „O Józię“, komedja w 1. akcie - . 
ałuckiego. Występ panny Franciszki Praun i panny 
tanisławy Dzirytóyny.

Teatr letni,
( Kurier cara“, wielkie widowisko) sceniczne ze 
śpiewami i tańcami, z pen:\eśt J  Yernego dla 
°ceny lwowskiej przerobi* A 1 Valęwski ,■ muzyka 

układu F . Słomkowskieyo.)
Romans Juljusza V erne’go p t. M ichd Stro- 

off, posłużył p. Walewskiemu za tło do osnucia 
“ ieznego widowiska, którego treścią są przy- 

dy carskiego kurjera w zbuntowanej Syberji. 
Iwan Ogarew, pokrzywdzony przez carskie- 
brata, wielkorządcę w Irkucku, ozwinął 

naar buntu na czele Tatarów i Kirgizów, 
rzymioroonyeh z emirem Bnkhary. P łon ioś 
w»iania ogarnął c J ą  Syberję, komnnikacja z 

atersburgiem przerwana. Car szle w pomoc brata 
oiaka więc należy go o tem uprzedzić. Niebez- 
fernego tego posłannictwa podejmuje się W a­
li Strogow i jako knrjer wyrusza w drogę.

W idzimy go w Niżnym Nowogrodzie pod- 
as jaim łuku  w przebraniu kacapa, które nie 

zegło go bynajmniej przed czujnem okiem

W raz z kurjerem  dążą w sam ogień walki 
Wai sprawozdawcy dziennikarscy: Joli,et, Fran- 
'_a j Fletoher, Anglik, oraz piękna Nadia Fiedo- 
wna, spiesząca do swego ojca, politycznego 

**estępcy. Burza wśród [Jralu zatrzymuje caic 
j grc. o poaróżnych. Strogow ocala Nadię od 
upańci dziki on zwierząt; dziennikarze klną bez 
mięci, porzuceni przez swego woźnicę, gdy na­

je zjawia się Ogarew, by zabrać ostatniego ko- 
a, którego SUogow posiada. K nrjer zabija rn 
aka celnym strzałem, byle nie dać się wy­
cedzić przez przeciwnika.

Spotykają się zuów w Omsku, gdzie prze- 
wa m atka Strogowa. Staruszka poznaje sj na 

zdradza go mimowolnie w obec powstańców, 
cala Strogow- jedynie pomoc Joliveta, który 
arowuje mu własnego konia. Ale fatalny los 
e przestaje go ścigać. W Koływaniu, wśród 
mbardowania miasta, popada w ręce Ogarewa.

obozie powstańców odbywa się szalona orgja 
powoda przybycia emira, co jednak nie prze- 
kadsa Ogarewowi do zmnszema jeńca, by wy- 
ał cel i.wej podróży. W idząc swą m atką pod 

butem, Strogow zdradza się. Odbierają mu listy 
oślepiają na r0zkaz emira. W ykonania wyrokn 
djął sic Joli':ot. Ale kochanka Ogarewa, cy- 
,n \  gapgarra, c zując się zdradzaną, ułatwia 

oieczk* Nadji ł  Strugowa. Dążą do Irkucka, do- 
ąd rr* suicsry Ogarew, zaniepokojony zdradą 
a n g in y  _  Dalonem... Staje w obec Wielkorząd- 
?  jako k u r f r  carski, oddaje, mu listy, wydarte 
Lrogowowi i pozyskuje w zupełności zaufanie 
araki ego brata.

Irkuck  oblężony przez powstańców, broni 
■ę uporczywie.

ymczasem Strogóu i N a ija  błądzą nad 
ajkałem- ^W zciwy Joliyet oszukał wprawdzie 
mira i nie pOAUawił Strogowa wzroku, lecz 
kojga grozi śmierć z głodu i zimna. Ocalają ich, 
zepływająry Przypadkowo na tratwach wy- 

bańcy. Dzidki ich pomocy dostaje się wreszcie 
ogow do ce*u syy°j podróży, do Irkucka, 

n^dzier- aię do P amou wielkiego księcia. cbce

zdemaskować Ogurewa, który iu i  wszystko przy­
gotował do wydania miasta powstańcom. U duje 
się jednak  Ogarew owi pozyskać StrogoWa u.a 
sprawy wbfnośc|.

\V cezy na się walka. Całe miasto płonie. Po­
wstańcy są jego p-nami. Ogarew wprawdzie gi­
nie, lecz Syberja w olna!

T ak  się przedstawia szkielet fabuły widowi­
ska, któiego zakończenie odmiennem jest od lo­
jalnego rozwiązania w romansie. Jako  widowisko 
posiada „K urjer carski“ obok zalet dokóracyj- 
nych, charakterystycznych tańców, śpiewów 
kupletów, tę nieocenioną wyższeść wśród wielu 
outuk tego rodzaju, iż obfitnje w sceny, pełne 
iraicznej grozy, przeplatane nieustanna epizo­
dami nnmorystycznej natury. Bohacerani tych 
ostatnich są obaj sprawozdawcy dziennikarscy, 
którzy ze względów konkurencyjnych płatają 
sobie nawzajem najrozmaitsze psoty.

Obaj też stanowią bardso pożądany w sztu­
kach spektaklowych żywioł, który dla pu­
bliczności przedstawia niewyczerpane iródło 
śmiechu.

Bez takiej komicznej pary widowisko jest 
niczem innem, ja k  martwą panoramą.

Ażeby tak jednak nie było — o to po3ra- 
rali się onegdaj nasi artyści, wyzyskując swe role 
do najdrobniejszych szczegółów, byle tylko spro­
stać zadaniu O grze ich specjalnie pomówimy 
po drugiem przedstawieniu, tu oddamy jedynie 
uznanie dyrekcji i reżyserji za stosowną wysta­
wę tego widowiska. W szystkie obrazy, — a było 
ich 10 — podobały się bardzo, pod względem 
urządzenia i wystawy, a obraz : „nad Bajkałem “, 
oblany jasno niebieskiem światłem elcktrycznem, 
wywoływał przepyszne złudzenie. Piękne kostjn- 
my, dobrze zaaranżowane sceny zb.orowe i tań­
ce wybornie ułożone, przykładały się do wywo­
łania efektu, który sztuce zapewnia powodzenie.

Teatr był szczelnie zajęty. Igrek.

* Ankieta, gminna obradująca w Wydziale 
krajowym, ukończyła wczoraj do połudunia swą 
czynność w sprawie reformy przepisów o wyko­
nywaniu policji miejscowej w gminach wiejskich.

Na wieczornem posiedzenia zajmu wała się 
ankieta wnioskiem posła M e r u n o w i c z a  w 
sprawie organizacji sądów gminnych w gminach 
wiejskich dla przekroczeń przeciwko nstawom i 
przepisom w zakresie policji miejscowej.

* Parę uwag trzeźwych i rozumnych. w^.pi- 
ruj? Gzac krakowski z 16. b. m. w odniesieniu 
do dyskusji budtetuwej i stanowiska Koła pol­
skiego wobec rządu i stronnictw rady państwa : 
, Jutro — czytamy w organie konserwatywnym — 
rozpoczyna się w izbie poselskiej ogólna dyskn- 
sja budżetowa. W szystkie stronnictwa zaznaczą 
w niej swoje stanowisko polityczne. Uczyni ro i 
Koło polskie przez usta swego prezesa, p. J a ­
w o r s k i e ,  g o ,  a nie można wątpić, że Koło i w 
tej enuncjacji pozostanie wiernem swoim dotych­
czasowym nasadom politycznym, swemu progra­
mowi autonomicznemu, którego tak szczerze, wy 
trwale i zaszczytnie zawsze broniło. Wiemy do­
brze, że obowiązkiem wytrawnego polityka jest: 
liczyć się z dauymi stosunkami, ocenić trzeźwo 
sytuację, a tem samem nie zamykać oczu na 
pewne nowe prądy, kierunki, a może nawet i 
sjm patje, jakie się objawiają. Poważne stronni­
ctwo polityczne może, a nawet powinno w .kwe- 
srjaćh bi&ZttCJCli auuunioirjacyjnj-cu, 'etCTndmi- 
cznych i finansów^ ch, wchodzić w kompromisa, 
a l e  n a  p o i u  z a s a d  i p r z e k o n a ń  p o l i ­
t y c z n y c h  k o m p r o m i s a  n i e  ma .  Tym 
niewzruszonym zasadom I przekonaniom swoim 
da Koło, jak  się spodziewamy, należyty wyraz, 
a pożądanem to będzie dla wszystkich stron, 
aby nikt nie pozostawał w wątpliwości co do 
granic politycznych, poza które Koło absolutnie 
się nie posunie. N. fr. Presse w ostatnim nume­
rze żąda, aby rząd niemieckim posłom dał rę 
kojmię, że nie potrzebują się obawiać żadnego 
zamachu na ich zasady. Niewierny, jakie oświad­
czenie złoży rząd, ale spodziewamy się, że me 
będzie ono jednostronnem; może ono być nowem 
wezwaniem do zawieszenia, w myśl mowy trono­
wej, walk politycznych, ale nie może tych walk 
zau.irzać przez faworyzowanie zasad jednego 
stronnictwa. Zapominać nie należy, że dyskusja 
toczyć się będzie nad budżetem, który jest najpo­
myślniejszym od początku ery konstytucyjnej w Au- 
strji, który jest świetną spuścizną poprzedniego mini 
stra skarbu, jest Jeg° dziełem, dokonanem przy 
skutecznym współudziale autonomistycznej wię­
kszości izby. L e w i c a  n i e  m a  p r a w a  w y ­
z y s k i w a ć  b u d ż e t u  t e g o  n a  s w o j ą  kc-  
r  z y ś ć. W dziejach nnuno- w Austrji zapisała 
się ona pamiętną ekonomiczną katastrofą w roku 
1873 — do uzdrowienia huaasow w ostatnich 12 
latach ręki nie przyłożyła, a dziś tak skwapli­
wie akceptowane nadw yżb budżetowe, uważała
do niedawna jeszcze za akcję.

( T e l e g r a m y  i  i n n y c h  p i s m . )

Londyn 15- czerwca Biuro izby 6 “ “  “ |® 
Drzvieło interpelacji Cobba w głośnej sprawie 
phłkownika Cumminga, albowiem w .nterpelacji J 
wymieniono pd dwakroć nazwisko ks. W alji, co 
jest przeciwne zwyczajom parlamentu angiel-

s k ie g o ^ (^  ^  CZerwca. Na zapowiedziane w 
połowie sierpnia manewry kawalerji pod Bydgo­
szczą przybędzie cesarz Wilhelm, i przy tej 
i po obuości ma wstąpić także do Poznani?,. (G. L.

Belgrad, 15. czerwca Król Aleksander po 
złożeniu egzaminu z przedmiotów szkolnych, co 
nastąpi -w tym tygodniu, wyjedzie na ferje do Pa- 
ryża i Zamieszka w willi swego ojca. CG- L .)

Wiedeń 16 Czerwca. Arcyksią-ę ] Vanc,a" =k
Ferdynand d’Este rozpoczął wczoraj dłuższy nu 
lop udał się na razie do iwych posiadłości w 
Czechach. ( 6r Z .)

Batum 16. czerwca. Łódź z pięoioma żołnie­
rzami rosyisK:mi chciała zatrzymać na moizu 
barkę, w której znajdowali się jacyś podejrzani 
ludzie. Ci dali ognia i położyli trupi® cz te r^ h  
żołnierzy. W  czasie pościgu zh tą  barką prze* 
przybyłą na pomoc inną łódź straciło 
dwóch żołnierzy, a dwócli z o s t a ł o  ranionych. V y 
słano łóaź kanomerską, celem uięcia rozbójników. 
( G . L . y  .

Paryż 16 czerwca. Skutkiem p*zedsięwzię_ 
tych przez ciało dy plomatyczne ki oków, wydat 
cesarz chiński dekret, w którym przyrzeka bro­
nić i osłamać cudzoziemców i misje cbrześcja 
skie, a zarazem zapowiada ukarr.nie sprawców 
zaburzeń w iangtsekiang. {G. L ) -

Paryż 16, czerwca. I Bba depltowąnych u- 
chwaliia wbrew żąiauiu kilku mowcót; B08 gło 
sami przeciw 214 utrzymać cło od kukurudzy w 
wysokości 3 franków, zastrzegła jednak pewne 
czasowe uwolnienia dla kukurudzy. przeznaczo­
nej do fabrykacji "lkuholu, wyłącznie na.eksport 
wyrabianego (G. L.).

Rada państwa.
Telegra myj „Dziennika Polskiego."

Wiodeń 16. czerwca. Komisja b u d ż e t ó w  a 
obradownła nad wnioskiem P ) e n e r a, wpierw 
atoli załatwiwszy bez rozpraw preliimIiarz f n n ' 
d u s z u  m e ł j o r a c y j n e g o ,  według spra­
wozdania R u t  o w s k i e  go . — Fo ożywionej 
dyskusji, w której brali udział Herbst, Manthner, 
Ebenhoch i Suklje (dwaj ostatai contra), iie,er i 
Plener (ci dwaj znowu' zwalczali Ebenhocka i 
Sukljego), p r z y j ę t o  wniosek Plenera 21 g ło ­
sami przeciw 5.

\V komisji d l a  z m i a n y  reguła™11111 lzby? 
występował C h r z a n o w s k i  przeciw wnio­
skowi, karania posłów grzywnami, na 1 . 
nakładanemi. Hohenwarth, Fanderlik i Uhln- 
mecky przemawiali za rozszerzeniem władzy
dyscyplinarnej prezydenta.

Wiedeń 16.-czerwca. (Z  \tz0y .posłotu). Na 
dzisiejszem posiedzeniu zapisany do głosu prze­
ciw budżetów, ja k o ‘piei trszy muwca przemawiał 
poseł G r e g r .  ńlowca zaznaczył, nie m0^c
zadośćuczynić życzeniu wypowiedzianemu w  mo­
wie tronowej niedotykania spraw narodowych i 
prawnopaństwowych; nie chcc °n krytykować 
stronnictwa staroczeskiego, zaznacza jednak, że 
takowe przez lat dwanaście pokład*10 największe 
zaufinie w  rządzie, który w s z y s * k i o h  zyczeń cze­
skiego narodu prawie wcale nie uwzględnił i 
przyrzeczeń swoich me dotizymał- . .

Następnie przeszedł do ugody czeskiej i 
podniósł, że takowa była obliczoną na skrępo­
wanie narodu czeskiego i rzneenie g° P°d nogi 
nieprzyjaciołom.

„Jeśli jię chce nas rozumieć "  przemawia 
mówca — należy wpierw lu s  p»zndć. My je ­
steśmy przedewszystkiem stronnictwem narodo- 
wern ; walczymy o dobra n a r o d o w e .  Pozbawić 
naród czeski narodowych zdobyczy> znaczy tyle, 
co wykreślić go z rzędu naroJów- lh zed  stu la­

t y  znalazła w wysokich k o ł^K  przy^SP myśl, 
że Aubtrja jest państwem niem160̂ *6111- ,^a my 
germanizacyjna j e s t  największym . wrogiem Au- 
strji“. Mówca krytykow ał nu8̂ P nie 9ystem 
% o  i podniósł, że rząd, głoszący potrzebę ró­
wnouprawnienia stronnictw, pomija zupełnie na- 
rodowe życzenia czeskiego narodu i wstrzymnje 
jego rozwój narodowy. , ..

Po scharakteryzowaniu narodowych celów 
swego stronnictwa, omawiał Gregr wolnościowe 
tegoż dążności. „Jesteśm r partją wolnomjślną i 
pozostaniemy zawsze -wiernymi wolności. Ale my 
pojmujemy wolność obywatelską inaczej, aniżeli 
niemieccy liberali, których sposób postępowaniajest 
szyderstwem z  wolności. Stworzyli oni wprawdzie 
prawa dla ochrony wolności, ale zawszo starali 
się o fu"tki dla własnej samowo'i.“

Omawia d alej jako  przykład prawo o zgro­
madzeniach i prasowe i udowadnia, żg niemieoko- 
liberalna partja nigdy nie myślała poważnie o 
obywatelskiej wolności. Następnie powiada, że 
czeski naród pragnie gorąco przeprowadzenia 
reform socjalnych, mianowicie izybkiego przyję­
cia zapowiedzianych w mowie tronowej ustaw — 
ale z drugiej strony prz;c i*ny  je s t ten naród 
przewadze celów mateijalu> cb i życzy sobie, 
azeb; te postępowały w parze z celami idfcąl- 
nj mi.

Następnie odparł mówca z obnrzenttfm za­
rzut, jakoby jego stronnictwo prowadziło' do osta­
teczności. Jeśli to rząd mówi, to, jesl to o tyj 
właściwe, iż stronnictwo jego nie stosuje się do 
ż jdań rządu, ale idzie zą głosem narodu stro n ­
nictwo niemiecko liberalne nie ma jednakowoż 
w żadnym razie prawa Jo czynienia- pedobnych 
zarzutów. Stronnictwo to zapomniało wido 
cznie, iż „pewnemu K.iotzowi“ , przyklaskiw a­
ło i ż,e jego przjw ódca ten sam prąd nazwał 
najgorszym w całej Europie Stronnictwo to, które 
wprawdzie odmawia budżetu, idzie jednakowoż 
ręka w rękę właśnie z tym samym rządem.

Przy końcu swej mowy zwrócił się mówca 
w słowach gorących wprost do Polaków, podno­

sząc, iż cńc. zawrzeć sojusz z  liLerąłam i,, .prioa 
ciw narodowi czeskiemu, kióry jest p o t ru r (m 

! cąjrm, a k  t ó i y  nas^zfefin »'dz'i e j e, 0 i d e K ł y 
d ą ż n o ś c i  z a w s z e  i e l a ł .  P a m  l ę t a j -
c ie  p a n o w i e  o l o s i e  s w y c h  b ra -iji w P r u ­
s i e  c h." . •

Narodowo -^niemiecki szowinizm nie będzie 
mógł i tutaj ścierpieć równouprawnionego* soju­
sznika innej knrodowośjci. P i m ię  t a j c i e  . u  
w a s z e  p i  zy  s ł o w i e :  „Jjak  ś w i a t  ś wi a - '
t e m  P o l a k  n i e  b ę d z ie . .  N i e m c o w i  b r a ­
t e m / 1 (Huczne okla.sk ">.

Jako drugi mowcs przemawiał prezes Kcła 
polśkidga’ poseł J a w o r s k i  za budżetem. 
Mówca podniósł przedewszystkiem na wstępie 
słabą i zawbze niepewni większość, iżby w 
dawnej kadencji i ztąd wynikłe ustawiczne 
walki.

Następnie omawiał poceł Jaworski nader 
sympatycznie ekonomiczną czę<ć nowy tro­
now ej.’ Jako życzenia Galicji podniósł mó­
wca rozszerzenie antonoraji krajowej, podnie­
sienie ekonomiczne zaniedbanego kraju  nasze­
go ' sprawiedliwą reformę podatkową; przeae- 
wszystkiem zaś poczynienia nlg drobnym właści­
cielom ziemskim, reformę sądownictwa, j to nie 
tylko przez zaprowadzenie nowej procedury kar- 
nej, ale przez organizację sądownictwa, zastoso­
waną do naszych stosunków. Dalej domagał się 
mówca uwzględnienia tych wszystkich postulatów, 
które zawarte, są w rezolucjach, programach i 
uchwałach sejmowych, a mianowicie: regulacji 
rzek.

Polacy nie będą głosować za pdnstwową 
wyznaniową ustawą o szkolnictwie ludowem, do­
tąd oie ma w izbie żadnej stałej większo c.i, 
a zdaje się, iż znamieniem ooecnej s ijr ł 
tylko kompromisy. Mówca oświadczył, ze ro- j 
przyrzekają chętnie popierać tych wszystkie , 
którzy wzajemnie i nas w zupełności i uczciwie 
popierać będą w celu zrealizowania naszyć 
słusznych żądań.

C h c e m y  z a p o m n i e ć  o t e m,  co 
z ł e g o  u c z y n i l i .  P o p i e r a m y  rzj%u g c . 2 
j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i , ,  ż e  r z ą d  ż y c z e ­
n i a  n a s z e  p r z y j ą ł  do  s w e g o  p r o g r a m u  
W  jego dobre chęci nie wątpimy, a, ’ z 
mnsi również znaleźć środki, aby obęci zamieni 
w uczynki. Wierzymy -  kończy mówca — i* 
na jesienne; sesji i w następnym budżecie udzieli 
pam rząd. dowodów dia poparcia naszych prze 
konań. (żyw e ^oSlaski i gratulacji > , .

■ O b e c n i e  z a b r a ł  głos M e  u g e r .  Posiedzenie
trwa dalej.

l y J W
Wiedeń 16. czerwca. W kn . Ztg ogłasza 

udzielenie sankcji dla ustawy, uchwalonej przez 
sejm bnkowiński, w myśl której na  Bukowinie 
wszystkie do końca r. T900 nowopowstające za­
kłady przemysłowe, przez ci.,g *«łt 10, licząc rd 
dnia otwarcia takowych, nwoluione będą od 
wszelkich dodatków- do podatków, z wyjątkiem 
krajowych.

Berlin 16. czerwca. Izba panów ncliwaliła 
przedłożenie rządowe w sprawie funduszów obro- 
cznych. — Minister oświaty, hr. Zedlitz, zape­
wniał izbę, że wszelkie obawy co do ewentual­
nego zkatolicyzowania szkoły indowej, są wprost
bezpodstawne.

Hamourg 16. czerwca. Na morzn n.emieckiem 
poczyniła barza wielkie spustoszenia, zwłaszcza 
wzdłuż wybrzeży duńskich. Kilka statków zato­
nęło, wiele jesi uszkodzonych.

Londyn 16. czerwca. Times donosi, żc bi­
skupi irlandzcy czynią starania, aby do izby wy­
syłać ludzi majętnych . zdecydowanych stać na 
straży, nietylko intersów narodowych, licz także
katolickich.

Paryż 16. czerwca. Z powodu szarańczy, 
Tuaregowie ciągną nmsami nft północ i dziś oba­
wiają się już tutaj nie na żarty tych gości me- 
poż; danych na terytorjum tunetańskiem.

Cesarz chiński podpisał dekret, w k t  rym 
nakazuje władzom, aby opiekowały się endzo 
ziemcami i misjami chrześcjańskiemi, a sprawców 
rzezi i niepokojów nad rzeką Jan  Tse Kiang iżby 
nkurano przykładnie.

Basel 16. czerwca. Oto bliższe szczegóły 
strasznej katastrofy kolejowej : Z powodu uroczy­
stości śpiewackiej w Moenchsnrin, pociąg idący 
do tego miąsta, a złożony z 10 wagonów T h ią -  
gnięty przez 2 lokomotywy, b y ł literaltie  prze­
pełniony. Nagle na moście, nad rzeką B rs , kon­
strukcja tegoż Ugięła się pod ciężarem nadm ier­
nym, rozerwała się po chwili wśród p.ekielnegc 
hałasu i obie lokomotywy, p e ł g a j ą c  ;*a^.^obą 
cztery wagony, runęły w rzekę-z wysokości 2 5 
stop. Reszta wagonow zawisła djziwnem zrządze­
niem w powietrzu. Do wczorajszego południa 
dobyto 80 trupów i 41 śmiertelnie rannych. Ma 
szynista i wszyscy konduktorzy zginęli na miej- 

■ scu, 4 inni fnnkcjonarjnsze personalu służbowego

-■■cg-jgą
odnieśii jen p  ciężkie — Wszyscy ci
t»pi r*Łjj niemal. " yyy.tjrjf ;S*w*joara-
mi. —  jjświ^ kompąpje sapefów i pkmie- 

.rów, pracuje łącan i^  ze" strażą pożarną beiJ-
staunie nąd -z.eiem ratunku; zdaje się wszakże, 
że z osm ani potrwa, zanim ostatnie trnpy~zo- 
staUą z fal zeki dobyto. Samo miasto Easel 
utraciło IR) do 70 mieszk»]frcńw swoich. Most 
rzeczony,, zbndowany lekko, odaaw na jnż dawał 
pochop do qpaw poważnych. Przęsła murowane 
z ciosn, poz< stały nietknięte, a  poddała się je ­
dynie konstrukcja żelazna.

Pogrzeb ofiar Baselskich, zapowiedziany na 
jntio, reszta nieagnoskowanycli zwłok pozostanie 
przez 2 dni w Moenchsteińskim kościele na wi­
doku pnblicznym. — Powszechne obnrzenie za­
panowało w całej Szwajcarji na niedbalstwo za- 
rządn kolejowego. Całe rodziny poniosły śmierć 
wśród niesłychanej te, katastrofy. — Pomiędzy 
zabitymi i rannymi me napotkano dotychczas ani 
jednego poddanego tnstrjack.ego.

Wiedeń 10. czerwca. Trzecia komisja kon 
g-esn powszechnego ukończyła obrady przed­
wstępne nad ngodą co do pośrednictwa w pre­
numerowaniu czasoysm przez pocztę. Do ugody 
przystąpiły dotychczas Niemcy, Austro-W ęgry 

Bra^ylja, Bnłgarja, Egipt, Luksemburg, 
Norwegja, Persja, Portugalja, Rumunja, Szwecja 
i Turcja.

. Sofja 16. czerwca. Komisja turecko-bnłgar- 
ska stwierdziła, że wojska bułgarskie nie dopu­
ściły się naruszenia granicy w górach Ro-
dopskieb.

Londjfl 16. czerwca. Izba gmin przyjęła w 
trzeciem czytaniu irlandzki bil o zakupnie
ziemi.

Pi ryż 16. czerwca. Senat obradował nad 
sprawą zniżenie ceł zbożowych i oświadczył się 
204 głosami przeciw 25 glosom za natychmia- 
stowem wprowadzeniem w życie odnośnej u-
stawy.

Paryż 16. czerwca. Sędzia śledczy w spra­
wie kanału Pańamsk ego zawezwał Lessepsa do 
przesłuchania na dzień 22., a członków rady za- 
wiaaowczej n a  23. bm.

l E ^ r f c y j e ó Ł a l 1 d . o  L w o w a .
ćmie, 15. czerwca 1891 r.

HOTEL ZORZA. b .  Orłowski, z  Połom ic .  E. Lr. 
Dżiediiszycki, z Izydorówki. A. i W. lir. Sztaray,  K .  T im ley ,  
z Pesztu. J .  Soz,.ńsW, z I l e rd y r i .

H p T E L  F R A M JU S E l .  H r .  A . Zaleski,  z Rosji. 
Dr.  1-’. P iuei i tman , z Drohobycza. Dr. I. v ogt, z W iednia.
I . Jaroszyńska, z Warszawy Dr. E. Ornstein z Rumiinji.
II. Lawcr, z Biały. W. Spadiunu, z Pardubitz . A . Retzer, 
z Wiednia.

H O TEL CEN TRA LN Y . W. Rycharski,  z Tosieczy. W 
Zangon, z Rzeszowa. J .  l 'o ;iławski.  /. Krakowa. N. Lbfl', 7, 
Sędziszowa, A. K rsu ss ,  7 Ilołubka. E. Sucliarda,  z  Tirzeżan. 
E. l iau ł l i ,  ze Stanisławowa. W. Rożoiuski, z Kniesioła. J .  
B iliński,  z Leszczyna.

NADESŁANE. 
F o w l < g k n z e i i l a  f o t o g m O e x m «

■ akiajK.umel- fotozrrafjj mi do naturalnej ■••IbaAeb 
wykonąjr ber. zutru-ty  j. )d  A  cnat.w u 10 I

Z a k ła d
fo tu n ra f lc n iy J .  Heiioara

Dr. Ka-zlmiet-z Kruszyński
ordynuje ja k  lat poprzednich

od 1 czerwca iv Szczawnicy.

Specjalista cittirub tUnych i wenerycinych

lir. Kazimierz Podlewali
po odbyciu specjainyeh studjów n a  klinikach prof. F o u rn ie ro  
Besmere w P a r y ż u ,  Lassara  w B e r l i n i e ,  i Koposieee 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskie > l o  

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1 >»

Ordynuje od I I .  do (2. i od 3. do 5.

Dr. T e o d o r J e n d I
lekarz chorób nerwów 

wyjechał na dwa tygoanie ze Lwowa.

L u s tró w  czasopism a hum orystycznego

Nr. 12
yzyszedł jnż z pod prasy — i jest do nabycia w Aduiiui- 
jtiaeji „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o '*  (plac M-^aoki 

|1. 6), w „ B iu r z e  d^ienn ikbw ** , w t r  -k
1 kalęgarnlAch. ^

P T  Prenum erutu , k w a r ta ln a  we Lwowie 
w ynosi 1 zlr ., n a  p ro w in c ji 1 zUr. #® ct. Cena 
eaa tm n larza  ct. 20

Lwów, z Izby handlowej
d o ń  1 6 .  C z e r w c a  1 8 9 1  r .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
RUC1I PO CIĄ G0 W KOLEJO W Y CH.

ważny od dnia 1. C zerw ca tS i l  r. według regal lT lwowskiego.

, * h « |e  »  nntufeę.
aallc. K arola Ludw ika po 200 d - *■ 

8  \ k ,#w .-czerm °w .-Ja.ka po 200 zł. w». w »rCD- 
^^Uhipoteconego giallcyjakiego po 200 zł. wa.

gallcyjtklego po 200 zł. wa. 
.—  j f W a a o tn r a e  ■» lOO >1.

■ »  r y T i  b proc. W .  a. loe. w 40 lat
•  n .  wa. wy loe- * 10-pr. p r «n .
,  Wwp ? i C U  w. a. loe. w to  U l .

Tow. kred . « a S 7 J A * J »  proc. w . a, loe. s i  i.
■ » .  *-|woc. w. a
. . .  w. a.
■ " ■ w .a. loa. 411 pół
.  •  „ ć J j *  p r .  w a. loe. 62 1.
U t t y  d t n ł h o ^ w  » . | 0 e . 6S1.

S tl le .  Zakład  k red . w łuie. S j-T w i
. . .  W j  ł - e  llkwłd

Ogólnego rolnic oo-kredyt. Zak&o* „ 
ł  Bukowiny w Jlkw .6 proo w ,a 'C M . a j | 0jl 

Ol i l ( l  am lOO «I. w i i  i2 ‘ 
Indem nlsacyjne galle. 6e/, m . k .
U a lf  f o n  duetu  proplnacyjnogo 4e/„ „
Buków, fundueeu proplnacyjnogo 6e/„ .
Kouiuaalne Bauku kraj - i / i  w a  . 
imjwmMi kra). 6°/i w. a. .

.  4'1,0't w- *•
« ' ś w s ........................... -

•  „ Ł o n r< ani Knkowa .
BU-ieławowa . . ' . .

akat cosarik l . .
, ^w u o n ao r . . . . .  ,

,» .  papierowy
ailemiafikicb

kwZ-

płacą

217 75 
245 75 
311  -

100  81 
11)8 90 
28 *0 
1)8 90

97  60 f 5) 
9 9  75  
9 5  10

6 0  —  
6 9  -

4 9  -

(0 4  6 0 
3  50  

101 25 
101 -  
1 14 60  

- *  50 
•> 50
•i m
*• SR
fi 4g
9 18 
9  60 
1 S?
1 37 

K7 90  I

*ymą
2 9 0  75 
9i 8 75 
8 1 4  — 
216  -

101 50 
109 60  

99  10
99 6

98  2 
96 20

100 I5 
9 6  811

6 2  -  
5 4  -

52 —

io ao 
94 20

101 95  
lO t  70

99 20 
1-2 20

« «  60  
> 8  25

J -3
1 47 
1 8 9

K7 8

a  1891 r.W i e d e ń ,  dnU 16. Czorw
(godi. l  rnin. 40 po południu).

a lp e js k ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  . 
e W ęgiersk ie  b a n k u  k redy tow ego

:  D “ ; uub ^ f | 1'“ * a “ *r J i c k l e g 0  ■ ;

:  : : :
i  k o l e i  J J  O - m b a r d y )  .

Losy kom unalne wlodedskleJ  —------------- t  »^czcua*łQ
A k c j e  T o w a r z y s t w a  t u r e c k i e g o  j
G a l i c y ) flk i e  o b l i g a c j e  . n d e m n u l c  7 1  u
A k c j e  k o l e i  p ó l n o c n e - z a c h o d n .
L o s y  r e g u l a c j i  C is y  .  “ l 0 *
A k c je  B a n k u  d U  k r a j ó w  k o r o _ u y o l;
R e n t a  w g g ie r e k e .  z I o U  4 - p r o i . .  .
A k c ie  B a n k v e r e i n u  •
U o s y je k i  r u b e l  p a p i e r o w y  .  .  ,

p r e m i o w a n e  w g g l e r e k i e  . .  .

Akcje k red y to w o ..............................................
K e n ta  b a p i ^ r o w a
M a r k i  ‘ ' ........................

B e r l l a ,  d a l a  — . C ń e r w t a  1S01 r .  
(C o d a . —  d i a .  _  p o  p o ł a d a l a ) .

R o s y j s k i  r u b e l  p a p i e r o w y  ,  .  • •
A k c je  a u s t r j e e k l e  k r e d y t o w e  .  .  •
A k c je  k o l e i  K n r o U  L u d w i k a  .Austrjackie banknoty . , , ,
Akcje kolei południowej (Lombardy) •
E o e y js k n . potyczka wschodnia .  .  .

d s is ie j-  ■ % d n ia  
p o p r s .

90 50 
S48 - 

10 
237 25 
918 7 i 
984 — 
113 50 
*93 75 
246 -  
197 60

154 85 
160 70 
105 —
211 2 j

315 -  
lOb 65 
113 6 >

i i 8
§00 Z

0 29V,

8 J 28 
343 -  
162 60 
386 76 
119 -  
284 — 
115 62 
293 07 
247 ~  
Ib7 60

154 — 
16J 50 
106 — 
kil -
2 1 1  -  
105 6 
113 76 

1 38

299 62

Fociąg 
oaobo-

wy__

S 50

- 7-54

9*02 

, 3-42

4-032-20
2 '8

D o L w o w a  p r i y c b o d i ą i
Z K rakow a i
Z P o d w o ło u e y a k  n a  d w  g łó w n y  
•  n n a  i  o d z a m c  e
Z Suchy, Obyrcwa, S try ja  .
Z e  b t a n  slaw ow e, J tJu aap esstu ,

^ uWoCŁIieff,J ł

Z 8uct*w Cbyrowa HnsUtyna!
S ta n b ła w o w a  i S t r y j a  

Z  N o w e g o  S ą c z a , K ih y r o n ^
H u a la ty n # ,  ^ L a n m ia w o w * , fi-j-  
dapes.iu , n lu ik acza , 1 Łuwo 
c z n e g o  ,

Z Cnerniowłoc .
Z Żółkwi |
Z  fco k a la  i B e łz d a  .

Z e  L w o w a i d e h o d i ą :
Do K rak o w a
Do Fodwołocsysk z g ł d w o rC i

Do Stryja, O hjrow a, Now K0 
Sącza, Ławocznego, J b u u .. .  
c t» , Budapesztu, Stanisławo- 
w a 1 Hufiiatyna

Do Str ja , Ohyrowa, Suchy 
.  S - sielawowa . oucuy

Do o iry ja , Ław ocznego, Jiun- 
kai-sa, B udapesztu , StanlsU- 
wowa i H uaiatyna .

Do 8 r , .a ,  Chyi owa 1 śuohy -  -
Do ^ z e r m o w ie e  . 1 a on 9 16
U o  ż u łk / r t  ;
Do feokala i B tłzca . )

L ł  r t f t r t :  G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b em f l i t e r a m i ,  o z n a c z a ją  p o rę  n o c n ą
od g o d z in y  6. w ie c z ó r  do 6. m in u t  69 r a u o .

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei Państwowych w Galicji, na­
być mofcna w kafcdej a tac ji po cen ie  6 cen tów  za sztukę

12 19
6 53

s  ao

6 20 
10 BJ

8-05 
8 53

2 90

p. poop lib
k u r j e i .

8-00

2'28 
4-11  
4-22

Pociąg 1 
oaol o- i

i J Ł . i
; 9 19 I
7 - S . i  1
t « i

V o c i* g  
o obo-

2 00

4  15
10 31 
10 15

ią  sal

7  20

1 0 * 4  I 8*241

P o c ią g
m lę s a a

py
715
3 15 
2*88

ty lk o  
K o ło m y i 

6 45 
4 22

10 42

ty lk o  d« 
K o ł .m y i  

7 40
» 25

C E N Y  - Z B O Ż A
z dnia ltL Czerwca 1891 r.

T E A T R  L E T N I .
D Z I Ś :

Lwów Tarnopol Jbodwo-
łoezyska

J»ro-
m»w

r — w tu y — xu — y- y n-oi n  -
V3U,6SO— 7 - -

7 - 7-jO 6"------ (j-75
7 5 0 —7-801' / -------7-25

 i6 u  1 0 : ~ !
1 2 — 13 50Ó 2-— 13 —

6-7 t—0 9017-— -7 -60 
575—ti-50it>-2 >—7-Só 
6-40-6 75 "-50-8--
6 —  10 50 «-30—9 76

TfTElŚ 5l1 2 —13—

42 - 5 2  -  4 1 —48 -  41

.rszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw.
Konicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów *ł- — 0
Okowita zs 30.000 litrów pr. looo 

19-50 zł. . „  -  _ i « «  u etó p e la t.
Uiposobienia sppkojny.

Rozerwą w handlu.

P r z e z o m a  m a ® *
Józefa Bliiińakiego

. Zboińnkik o m fd ja  w 3. ak tach  
Sędzia

Józef . -
Albin Ciołe*

•“ *.
K s f d o a

Cichecka 
I r -  P ra u n
Woleński

Kwieciński
Feldm an
German
W eiglówna

Michlewiczówna
istroiewski

Azecz dzieje się u w(jd krajowych. 

F-zedgtanieuie rozpocznie:

O  J Ó Z I Ę

Ceny w i r «

18 '
 do

komedja w 1. akcie M
fl.adyehiw
. Jalwiua, jego żona 
K»mila, .Malwiny
Aygmunt, krewny- W ładysława 

Kze.-z dzieje się na

Bałuckiego.
Kwieć hski 

. Bankiewiczówna 
JJzirytów na  
WoieusKi 

u Władysława.

1° ra i d ru6 ‘ : „K U RJER CARA*, wielkie wido- 
wisko sceniczne ■ lo  obiazanh z powieóci Juljusza 

eru t go, przerobił dl» sceay lwowskiąj A. Walewsdii

» « •  1 r ł . b i in u l ł to w a  0 9  e t .



DZIENNIK POLSKI z daia 17. Orawo* 1801 r.

Drobne ogłoszenia^

D o n i e s i e n i a  r o z m a t t e
po IV, centa od w yruu.

Pu d e r  b y g l e n t c z n y ,  zal»cviy przsz
leka rzy ,  bez żadnych domieśzek, poleca 

AdMf P o k o r n y ,  m agister farm acji. 
L  w ów, W a ło w a  15. Ceua pudelka 70 et.

Poszukuję do zarządu lnajątac.
z i e m s k i e g o  m ie j s c a  od 1. s tjc zn ia

luli I. k w ie tu i a  B391. N a  żądauie kaucji. 
P.tsk .n re  o fe r ty  p r z y jm u je  a j e u c j a  anon­
sów „Impressa* Lwów. 481

P r a f i M U  g i m n a z j a l n y  gotów przy- 
jąć le k c ję  na w ii podczai wakatyj 

od 10 lipca  do 20. s ie rpn ia  za umiarko- 
w an.m  wynagrodzeniem. L isty  przyjm cię 
adm inistracja „Dziennika* pod : „P io f - 
sor 60“. 477

Os ó b .— , um iejąca dobrze krawUeczyzuę 
i mogąca udzielać nauki krojn i t o  

ctwa, szuka umieszczenia na prowincji 
przez letnie miesiące. A d re s : n Wnej 
Siem iradzkiej w zabudowaniu B ernardy­
nów. 478

1 Karol Bałłaban

Ka m i e n i c a  r e n t o w n a  w z a m ia n  
na  w i « s k ę  z  k r o c l e u i  k l a p a *

U lw . lii ż s t e  d r .  T  i 11. P a ń s k a  T. 480

Po zukuję folwarku od 150— 250
m orgów. ĆsU" p ro szę  p o d a ć  pod  : 

„M ikos"  l .ągnr*, p. J a s i o .  473

Parę koul powozowych s z e s n a -
s tn m ia ro w y c h  g u i a d y c h  m a  do s p r z e ­

d a n i a  Z a rz ą d  d ó b r  P o ł t e w ,  p o o z la  Z a -
u w ó rz e .  453

p  Jy int potrzeba Inaarawaó
U  w dziennikach krajowych lnb„zagra 
t u c z n y c h  t o  z a w s z e  u e k u t o c z t a l a i n  
t o  u ą l t a n l o j  p r z e z  C o n t t a t o e  
B I A r o  O g ł o s z e ń ,  Lwów, K o p e r *  
u l k a  1 1 .  $

M-eszkania i sklepy
po 1 cancie od wyrazu.

\27yprzedaż garderoby’ i i
W  z m asy .  o r a z  l ib e r j i  d'

to w aró w  
d w o io k ie j

w Z a k ła d z i e  J a s z c z j s z y u a ,  g m a c h  t e a ­
t r a l n y

Dobra ziemskie p ó ł t o r a  m i l i  od 
L w o w a ,  p rzy  g o ś c iń c u  o d ło ż o n e  oko ło  

50 i szt. m o rg ó w  o b sz a ru .  B u d y n k i  m u r o ­
w a .e w d o b ry m  s ‘an ie ,  p a ł a c c k  p i ą t r o w y  
7. 5 c io  m o r g o w y m  J a r k i e m .  M ły n  p a ro w o  
w o d u y  i b ro w a r .  Z g ło s z e n i a  w a d m in i s t r .  
„ D z ie n n ik a " .  476

Po sz u k u je  się o f i c j a l i s t y  do z a rz ą d u  
s k ł a d e m  w a p n a  we L w o w ie ,  w y m a ­

g a n e  s ą  j a k  n a j l e p s z e  św ia d e c tw a ,  k a u c ja  
i zna jo m o ść  s to s u n k ó w  lw o w s k ic h .  B liż­
szej  w iad o m o ś c i  b ió ro  r e d a k c j i .

Po m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(między innemi p o m i e s z k a n i a  

k i u w a ś e r - i k t e  i r o u t o w e ,  e l e g a n ­
c k i e ,  większe i mniejsze z odpowie 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k l e p ,  S i a j u i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd realno­
ści F m ila  B er  E m ilia n a  B ra jera  
w godzinach 9 .—12. i 3. 5

we L w ew le
poleca 1454

Ś W I E Ż E

MIY MINERALNE
a  M w i s r  D aH ycli.

Co 14 dni ś wi eży  transport.

N a a p r z a d a ż

W I L L A
z pięknym obszernym ogrodem przy nlicy 

Zielonej. Óena U  000 zł.
W iadomość udzieli kanc-elarja adwo­

kata dra W itolda Święcickiego, 3. maja 
liezba 7. l?-32

F o t r z e n u j ę  od 1. l i p c a  n a  p i ę t r z e :  
j e d n e g :  w ię k s z e g o  p oko ju  z p r z e d p o ­

ko jem  i k u c h n ią ,  a lb o  d w óch  pokoi z ku 
c h n i ą .  W e j ś c i e  do pokoju  n i e  p r z e z  
k u ch n ię .  S c h o d y  i k u c h n ia  w id n e  S w i t -  
kow sk i,  16,  J a n o w s k a .  472

Pottznkuję fachowego kneha*
n a  przeważnie do sporządzania 

m ię s iw a .  P łaca  w e d łu g  uzdolnienia do 
30 zł. miesięcznie i wszelkie wygody. 
P rz y s y ła ć  zaświadczenia pod ad resem : 
W ny J u l i u s z  T e h o r z u i c k i ,  poczta Żyda- 
czó,v w Cucułowcach. 470

6 p o k o i
widok n 

ska 3.

k u c h n ia  p r z y n a l . ż y t o ś c i , 
n a  og ró d  p o je z u ic k i .  K le iu e w -  

482

Korespondenoja p ryw a tn a .
H. R. Spóźnienie g d y ż  i  Dowodu 

spuchnięcia nogi (zwykłe cierpienie) wy 
c h o d z ić  nie m o g łe m . Dziś mam się 
zupełnie d o b rz e , za kilka dni napiszę 
obszernie. "

P i e r ś c i o n k i  z a r ę o z y n o w a ,  
ę b r ą c z ll ślubke, 

kompletne wyprawy weselne,

oraz wszelkie
biiuterje ze złota l srebra

poleca po najprzystępniąjszych cenach.

j u b i l e r  I a ł o t u i k ,  i002 
we Lwowie, hotel E uropejski, pi. Marjacki.

K O N K U R S .
K o m i t e t  wykonawczy fundacji barona Hirseha we Lwowie rozpi­

suje niniejszem konkurs na penadę sekretarzu tego komitetu.
Ubiegający się winui wykazać dokładną znajomość, języka polskiego 

i niemieckiego, oraz zdolność do konceptu w sprawach polityczno-admini­
stracyjnych

Z posadą tą, która tymczasowo prowizoryczni na 6 miesięcy od 
1. stycznia 1892 nadaną zostanie, połączona jest płaca 1 200 zł. rocznie.

Podania należycie udokumentowana należy wnieść do 15. lipca b. r. 
na ręce dyrektora W go Maurycego Lazarusa we Lwowie.

11>29

Lwów, dnia 10. czerwca 1S91.

Komitet wykenawczy fundacji barona Hirscha.

W A Ż N E
d l a  pp. Gospodarzy, budowniczych i nłynierów. 

N a jle p sz y m  środkiem  k onserw ującym  gontowe da­
chy, sztachety i ogółem w szelk i in a tsr ja l drew niany

je st ra fin o w a n y Olej n a fto w y,
pnsin  la  V.i wii m tę  d o b r ą  w ła s n o ś ć ,  iż  b a rd z o  ł a tw o  w s ią k a  w su c h y  m a t e r ­
iał cl zt-wny a s z c z e im e  j  go p o ry  z a m y k a j ą c ,  o c h r a n ia  go  c.d szk  >dliwyeh 
d /  la ła  ii puw ictr / .a ,  a n a jb a r d z i e j  c h r o u i  »d w i lgoc i ,  n i e  d o p u s z -z *  do p ę k a n ia ,  

p a i - z e u .a  się i t r n p i e s z e n i .  d rz e w a  
P r ,e to  7. naj lepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego taiu, gdzie 

uiatarjn i dr / .#nny iia u j a w ie z n e  d i ia ła n ie  powietrza i wilgoci jest wy-itawiony, 
a w i c  najłatwiej zepsuciu podlega. ‘

Itiwnleż do zapuseoaanle czyli pokostowania wszel- 
klegn drewnianego maierjułn nadaje się Olej naftowy , 
lejis/.em rku lk ieH j niż. drogi  pokost ln ian y ,  posiada bowiem tę ważną zalttę ,  iż 
jest c-m /.nie wydatniejszy i bez porów nan ia ,  bo teraz przeszło o 33 et. na  k i lo ­
gram  e tańszy od lnianego j okostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy naturalnej słojów  
drzewa nie *.uileula, przeto zamias t  drogiego' pouosta do pie; 
wszego g run tow an ia  pod każdą farbę olejną, .wyjąwszy I iałej,  d la  swej taniości 
ze znaczną korzyścią i najlepszym  nLniitiem użytym być może. 

Je d e n  kilogram rafinowanego Oleju naf towego kos/tuje  12 et.
Przy większym odbiorze w  beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr .  opu­

szczam n a  kilogramie 2 centy.
N a  prowincję w ysy łam  za przekazem zamówiony Olej do wszys kich st t- 

oyj kolejowych. 151.-ą
P io tr  M iączyński

właściciel  rafinerji  na f ty  we Lwowie, Sykstuska 47.

ZAKŁAD KĄPIELOW Y

i i  h :  k ’ i
(F rancja  departam ent de 1’Allier) 

WŁASNOŚĆ RZĄDOW A FRANCUSKA. 

Administracja w PAR Y2U, Boulevard 
Montmartre, 8.

_  FORA KĄPIELOWA.
479 W Zakładzie Viehy, jedutm z najwy­

kwintniej urządzonych w Europie, ką­
piele i natryskiwanie wszelkie dla ule 
czenia chorób żołądka, wątroby, pę­
cherza, żwiru, cukrzycy (diabetis), 

dna, kamienia etc. 525
Codzlan od 15. moja de 15. września:
T .a tr  i koncerty w Casino, Muzyka w p a r­
ku, Czytelnia, salon dla dam, salon ..o 

gier, do konwersacji, do gry w bilard .
p io le je  ż e l .  p r o w a d z a  d o  Y i c b y .

L U H I

M a t t o n i e g o

Sc
W I L L E

w  Budapeszcie.

Nowa wyborna  

i  tania

szczawa alk uliczna
ze zdroju

Elżbiety.
Cena 14 centów za '/a I t r o w ą  

flaszkę. 1460

We L w ow ie  u  P io tra  M ikolasęha.

•••••••••••••••••••••••••••••a

p \ G U Ł K '  B L A N C 4 # 0  ~  5
NA JODZIE ZELa Za rtlEzm ENNYM “  •

•  i ara
A .proóow *na p r to i  A k * d Ł m ij  m a d y c z n f  w  P g ry żu , 

a d o p to w a n e  p rze*  F o rw u lo rz  oficUIny f ro o c u z k i, eanic- 
o lo n o w u o  p rze s  r o d f  M ed y czn y  w  P e te rs b u rg u .

P o iie d e je o #  r ó w o e c z e lo ie  w U m o ic i  J o d u  1 i w i u t  
p ig u łk i 10 i k a t k a jy  w y ty czn ie  w e w ezy a tk io b  ro d za j to k

P U S T O M Y T Y
( S ta c ja  k o le jo w a  p e d  L w o w e m  n a  d ro d z e  do S t ry ja ) .

Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazistoborowinowych, oraz wodoleczniczy.
K ą p ie le  w P u s t o m y t a c h  u z n a ła  c h l u b n i e  „k o m is ja  k rak o w sk ie j  w y s ta w y  le k a r sk ie j . "

L e k a r z  o r d y n u j ą c y  B r .  J a n  r r u s ,  —  spec ja l i s ta ,  c ho rób  ne rw o w y ch  
i wewnętrznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrzny h U n iw e r i .  J a g i e l lo ń s k ie g o  
Lwów, ul Kośeiuszk. 1. 7. S e z o n  o t w a r t y m  z o ó t a j o  2 0 .  M a j a .

W parku zakładowym jest stacja  kolei, jazda ze Lwowa trw a 27 minut,
i kosztuje I. k lasa 63 et., II. kl. 4‘) ct. i II I . k l. 20 et.

Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwowa według zegara Iwowsk rano o godzinie
6 20 i 10 50, a wieazorem o >odz 8‘5 i 8*53. — zaś przychodzą z Pustom yt do L w o w a
rano o godz. 7’54 i 9-2, po połndnin o godz. 3 ‘42, i ./ nocy o godz. 12*1‘.,.

Z akład zaopatrzjny w  te la f fa m  ł ą c z ą o y  a a  Ł a n o m ,  listy  odbierają
się z poeztowycn wagwnów i ekipedjują aię w miejscu.

W pośród wielkiego, praeważpie szpilkowego parku znajdują się domy
i m ieszkaniam i od 1 do 3 i *>eiu pokoi, niektóre z nicłi z kuchniami, a wszystkie 
umeblowane wygodnemi m eblam i, zaopatrzono elektrycznym i dzwonkami, u s łu g a  
męzka i kobieca. W jednym z domów restauracja  pod dozorem zarządu kąpielowego 
zajtająca. ceny n i i i ie  niż w pierrszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino 
Pleyela a la  użytku g o śc i; ceny pokoi od 40 ct. do 1 zł. dziennie

Nowo ufządzone łazienki na rzece „Radwan* odpowiadają wszelkim wyma­
ganiom kuracji hydropatycznej; w d y o h i i w a a i a  r o z p y l o n o j  w o d y  a t a r -  
o c a u e j  w odpowindniek przypadkach chorób n .rządu  oddec&owęgo. 143
Wszelkich wyjaśnień udziela na żąd an ie : Zarząd zakładu kąpielowego w Puetomyt&oh.

j e i e g o

Dlaczego jjiul gjaciSZ 2 zł. 50 ct. U próżną

. . .  B m t o r u  K a t a o  i  a r o n t i . .

,70 król. uprz. fabryk w Amsterdamie
czyste, lekko rozpuszczalne, pożywne najzupełniej i jedynie 

wr swoim rodzaju po 3  z ł .  5 0  c t .  za kilo, dostać można
u Józefa H a a k e g o , A lb in a Boleckiego A lberta Szkow rona

l  K a r o la  S allab an a.

P H A W P Z I W Y

L E C Z N I C Z Y  M A L A G A  S E K T
t u i

B

I
i. <■ ■

oba, iu kia.* wywołuj. u r . d . k  . o r l u  .  y (puchliny, sathani. Aunouw, Aurnory,
ttc ,) i i^otoi,  priMlw slorym iwyklo U lu a  j»«t mpitnił  b«akutiain i_  ; w C j lo -  
fo t it  (bl.d.o.0.), w LkucoH.fi 1 k upiawach), w AMiHORkuf. (sa lr iy -  
rnani. tu ftn *  lut eMfMmt* rtgulsm aici), w l i c . g u c l ,  w Syfi lis oro.nici.-sij, 
eta Oeutaoiolk p o d ^ l  ofle l .k^eom erodik Ur.psu ywoy, o.dswycuj atlny, do 
podty rl._lR o ? ( . o i m  1 do wtma.nlaa i .  AoctytU' yt limf.tycsnyab ai.byab lub 
oMibiuny^.

N -B. — Jod 
atwui ulap.wrwu.
k.s.uiycaz': toi jir.wditwysb   _
n&.eiy. lAzd j,ltcsed o . ira ina  1 podpis —■Wilsi.Jwy potożeap^
u spodu aialonąj etykiety.

' taii

ulMayaUfo lob Mpntsfo. d*)u*, Jeet ,
sw. i mdse.k J . j t  «■  l a l e  d o v id  «y* to tul i y 7 y  
prawditwyob ł - ia C L -T  UweWCdADA,

Aptiktr* u  f>*ryiu, AUE BOMAPARII, 40. 
j m  ./TtTRjs—C >i| r u i i u i . . .

według rozbioru c. k. stacji doświadczalnej dla win w Klosterneuburgu
bardzo dobre praw dziw e M alaga

d l*  słabswltycfa, i-horreb, rehouw»l«aioent*w* d«ł«ci i t p. z u . k o m i t y m  sk u tk ie m  n »  aiedo*
giewnożć i imkableute żołądka

w */, i ‘/a f l i s z k s c h  o r y g in a ln y c h  pod  u s t a w u ą  o c h r o n n ą  m a r k ą  

H i s a p a i h o k i o g - o  ł x a n d l u .  w i i a  V  I  N  A  D  O  R  
W i E R E i H  H A M B U R G

Du,U) rozm aite  nailepaze w \..a  zagran iczne w fla szka ch  o ryg in a ln ych  i  po  o ryg in a ln yc h  cenach,
We L w ow ie : u p

^ O O O O C K W
5 Galicyjski Bank Kredytowy
® pocw i on Ma 1. Litego 1890 r.

w y d L a j ®

4°o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

o 3'2 “o Asygnaty kasowe
ijp z 8 dniowem wypowiedzeniem,
f t  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu Ą1/,°/0 A sy g n a ty  
s k a so w e  z W0 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

by.la |*oczi|Wiizy od  d n ia  1. M a ja  18BO  po
4"/a x 30 dniowem terminem w y p o w ie d z e n ia .

Lwów, dci* 31. Stycznia 1 ^ 0 . 1001
D y r e k c j a  A

^  P r z e d r u k  n ie  hęd z ie  p ła c o n y .  j *

& O O O O O O I O O O O O O Ó

w B a c h a l ;  

w B i . r j« ia w lu :  

w B r a d a c h :

w B r z e ź a a a c h '• 
w B u c zaczu :

w C z a r t k e w l a :

D a m n ic y . 
Dali n i e : 
D r a h a n y c z u :

G or l iL uah :
n

J a r o s ł a w i u :

w K o ło m y i :

w K ra a n e m :  
w Ł a ń c u c i e :

w M o n a a ta rz y 8 k a o h :

W . B re i tm s je ra ,  h andal  win, 
w Kawiarni Caotra lnaj ,
J ó i t f a  E b r l  c h a ,  k a w i t r .  t e k t r . ,  
J a n a  J u s t i a n a ,  h a n d a l  korzenny, 
M i c h a ł a  Lipińskiego, hotel,
W. hi „Łemkowskiego, kupca,
H en ry k i .  M a y e r a ,  h a u d .  k o r ł . u . ,  
w N b ro d u a j  T o rh o w l i ,
A. R a p p . p o i t a  a p t e k a r z a ,
,T. Robsaka hand. win i korzeń.. 
A. Rothberg, restauracja,
J » d» W a ż n e g o ,  h a n d e l  k o rzeuuy .  
F .  W e i s s ,  is-staur.  C b u t ą l e .  21. 
M. ( ł a t  te go, a p te k a ,
J .  M ic h n ik a ,  kupca ,
J a n a  Z e b ,  a p t e k a r z a ,
W .  T r a u b e r * ,  h a n d e l  w in ,  
W i tk o w s k ie g o  i S p . ,  h a u d .  k.-rz,, 
M a rk .  h a n d e l  k o rz e n n y ,
D. 8  F ra n z o s ,  d r o g u e r ja ,
J .  H  Czac-zkesa , i u p e a ,
A d. D u r s t a ,  a p t e k a r z a ,
L .  N e u m a n n a ,  k u p c a ,
J .  B e rn h  S h a p i i a ,  h o te l ,
M. B r e n n h o lz a ,  h a n d e l  sp e c . ,  
R o s e u z w e ig ,  k u p ie c ,
H . Z a u d e r e r a ,  a p t e k a r z a ,
F. T r a u u f e l l i i e i a ,  a p t e k a rz a ,  
K o b u zo w ek ń  go, a p t 1 k a rza ,
J .  W j s o c z  o s k ie g o ,  h a n d e l  w in ,
A. K rz y ż a n o w s k ie g o ,  a p te k a rz * ,  
J .  E n g e l ,  h a n d e l  korz .  i d e l ik . ,  
J a n a  R u d z k ie g o ,  h a n d .  korz. i de l . ,
I .  A. K rz e c z k o w sk ie g o ,  c u k ie rn ia ,  
Al.  L i n d e n b e r a e r ,  r e s t .  k o l e j ,
*  G r e g o r a ,  h o te l ,  r e s t a u r a c j a ,
C. B .  W i to s ł a w s k ie g o ,  ap t . ,
S. B le im a u n a ,  h a n d e l  win ,
B .  S k rz y ń s k ie g o ,  c u k ie rn i ,

A n n y  S c h m a l ,  r e s t * u r - kolej ,wa, 
M  Ś z u lz a ,  a p t e k a r z * ,
G. B a lu c z i ń s k i ,  k u p ie c ,
A n t c n i  P e s z k u ,  k u p ie c ,
J u i j a n a  M a t ry c z a .  a p t e k a r z a ,

n id e l  de l ik . ,

w Nowym S ą c z u : u p.

w  P e d h e j j ą c n  „ 
w F a d w e ła c z y a k a c h :

t  a m e r z a n a c h : 
P r z e m y t łu :

w Rzaazowle:
n

S am b o rze :  

S a a e k u : 

S t a n l a ł a w e w l e :

w S t ry ju  .
Jf

w T a rn o p o lu :
T)

T)

w T a rn a w ie :

n

U s t r z y k a c h : 

W a d o w ic a c h .

W y j a d z i e : 
Z ło c z o w ie : 
Ż ó łk w i :P. D o e g l e r a ,  ha

U p ra sz a  s ię  u w aża ć  n a  m a r k ę  „ l f i n a d O P 11,  i na u s ta w o w o  d ep o n o w s u ią  m a rk ę  
r ę c z y  się  za  u e z w z g lę d n ą  p r a w d z iw o ś ć  i d ob roć

W .  O le k s y ,  h a u d .  wiu. i de l  ,
J .  K o s te rk ia w łe z a ,  h a n d  w. i d. 
J .  D z i ę c io ło w ik i e g o ,  c u k ie r n i a ,  
E .  A d l e r a ,  h o te l ,  h a n d e l  d e l ik a t . ,  
H . G . i i n h u t a ,  r a s t .  k o l e j ,
J ó z e f a  M e ta l e ,  a p t e k ,
A A l a i i e w r c z a ,  a p t e k a r z a ,
M. K ru g a ,  h a n d e l  de l ik . ,
E .  K r u g ,  han-1. de l ik . ,
M. A. D ia t l e r a ,  k u p c a ,
D . L u d * i k i e w i c z a ,  d io g u e r j a ,
8. L a u d a u a ,  h a  ud cl w m ,
C afć  C orso ,
Ig. Ł u c z k o ,  k a w i a r n i a
A. K a r p iń s k i e g o ,  a p t e k a r z a ,
J  S i- l iuhm acher ,  c u k ie r n i a ,  
K a r o l a  M a re s c h a ,  a p t e k a r z a ,
Al. I l o r w a t h a ,  cukii  ru ia ,
8. Rauier ,  haude .  win,
B. 1’i n d l e r a ,  c u k ie r n i a ,
J a n a  M a c u ry ,  a p t e k a r z a ,  
N a r o d n a j a  t o r h o w l a ,
E .  T.enwy, r e s t a u r .  kolej. ,
Ca fe  U nion ,
W i l h .  W a l d e e k a ,  h an d .  d e l i t ' , 
W .  K o m o ro w sk ie g o ,  ap tek . ,
O t to  Sc l iexa ,  kupca ,
C b .  N u s i e u b l a t t i ,  k u p c a ,  
H i r s c h o r u a  e t  Z iu k e s a ,  L a w ia m ia ,  
J .  Ju f fe ,  h a n d e l  koi-7. i win.,  
N a r o d n a j a  T o rh o w la ,
T o m - s z e w s k ie j ,  c u k ie rn ia ,
M. A d le r a ,  j p t e k a r z a  
L  F r a u e u g l a e a ,  a p t e k a r z a ,
J .  8k-ikalsLicg< , ap tek a r / .a ,
T a d .  ->charffa, h a n d - l  Lorr . ,
A. Ja s t rzęb sk ieg o ,  aptekarza ,
W . R u tk o w s k ie j ,
J a u a  P o h la ,  h a n d e l  korz . ,
J .  K o w alez ew sk ieg o ,  h o te l  win, 
A . I l e r n i c h a ,  c u k iu rn ia ,
Je a c l i .  P o l i l z e r a ,  h a n d .  knrz. 
Z y g m u n t i  B u k o w s k ie g o ,  cuk., 
S t a n .  Z u l iń s k ie g o .  c u k ie rn ik a .

1
A W O B Z J b  1  S i i k F a f f i r M i i i r F k
Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y  i żę tyczuy .  U zd ro w isk o  k l im a ty c z n e .  L u r a c i a  I
e l e k t r y c z n a , M a g , , g f . i m leczn a  i td . Sezon od 1. M a ja  do 30. W r z e ś niJa  I
L e k a rz  D l %  E ł m .  K o » » I l k | .  P .  ć z ta  te leg ra f ,  s t a c ja  kolei  S
że lazn e j .  W yjasQi„q ia  l  b ro Baurv p r z e s y ł a  I n a p ęk c ja  Z a k ła d u .  | f

M

J .  W Y C H E R A
fabryka m aszyn rolniczych w e L w o w ie

ul. Gródeckb 1.47., telefon nr 305,

ooleca najnowsie ces. król. patent, m lo o a r im  n e  kieratowe, pr«e- 
woźne a npnyw. wytraąsaccem słomy j aparaty do JQzenia eboia> 
kieraty  stałe i praewożne, w ia lu u  novie patentN^j n ^j gn i 0(,,w n i-  
ki dla browarów i gorzelń, s ieczk a rn i* , 8ieW fiV. k.  nv n luai 
R e jo m , p om p y i s ik a w k i, g ra b ia rk i i żn iw iark i’̂  bi^' ^ aue  

Z a p a s o w e  częśc i  do m a s z y n :  r z e m ie n ie ,  oliwę i t P- utrą?. '
k ła d z ie .  ^ ^ u j ę  zaw sze  na

W s z e lk ie  n a p r a w y  i u s t a w i e n i a  m as z y n ,  w ykonu j e 8ję ^ ( ,
w n a j k r ó t s z y m  c z a s ie  po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  P o m ię d z y  26 l i r m a m ą j ‘ ’

y jn e m i ,  z o s ta łe m  we W i e d n i u ,  p i e r w s z ą  i na jw y ż s z ą  kr‘» j0Wą  ; l r )n o ro w ą J “ “ “^  "
. k. M in i s t e r s t w a  h a n d lu ,  zaś  o so b iś c ie  p rzez  J ? g o  c o s a r s k ą  M ość  odszczegol '- l®, ’

a la  * pole  ̂ ^  . iaVtUd do *Yr0>

^  B B -7 E B Ą . ’ -
J'gl(>ÓWł

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą s ić  przez użycie R u rek  zw an y cb

F U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R a L G I J E  

w Paryżu : sprzedaż hu r to w a  J. E sp ic ,  u l .  S t -L a z a r e ,  20 I 
w eL w ow ie:  w aptekach  PP. M ik o la s ch a ,  R u c k e r a  1 W t» w io r ik i« 9 0- 

Wymagać podpisu jak  obok na każdej rurce.

Łaflniila ElsliaH slnJnu
czysty koncentrowany, n a j l e p s z y  ś r o d e k  d y e te ty c z n y  przec iw  kasz lom , 

e h ry p e e ,  k a t a r o w i  p i e r s i  i p łu c ,  as tm ie  i t. d . ________________

Ekstrakt słodowy z żelazem d l a  c h o r y c h  n a  b l e d n i e j

Ekstrakt słodowy wapniowo-manganowo-żelazisty
dla  dzieci o s łabych  koś-lach  i c ie rp iącyeh  na płuca.__________

Ekstrakt tranowo - słodowy ulubiony przez d z i e c i .

Ltjflnifla U n ito  ii  ta n k
Z n f tn e  te ,  szczególnie  skuteczne bonbony są  z czystego wyciągu 

słodowego w fiąkjjjtach po 1,5 i j y  ci D o  n a D y c l a  w e  w s r y s t k .  * n  
a p t a k a a l .  A u s t r o - W ą g ie r ,  768

G łó w n e  s k ł a d y  : G .  tV  F B 1 T Z ,  D r o g n e r j a  i  W i e d n i u ,
D o nabycia  we L w o w ie  w aptekach  K a r o la  M ik o la sc h a  sp a u ,.o b ., 
K a r o la  S k le p ih sk ie g o , B  B lu m e n fe ld a , Z, B u c k e r a  sp a d k o b .

MARYACELSKIE
k J ,o p le * ż o ł ! ą d k ł> 'v v e

wyrabiane w apieet* pod aniołem strfizena 
. <j. B R A I W  w Kromlery? t (Morawa1
I od dawna używany i  /narty irodek ir.eżiiicży, działający 

pobudzająco i wzmacit̂ iąto w* loł̂ Uek ptz? pr«eg£liG-
tlzifta t* ti uU Ifftiln .Tylko prawdziwe aa zaoiiairzwne o b o k  umieszczonym znakiem nchrr.jmyni i podpisem.

 _____________C e n a  »*.**! ó l . a e j  7 *  «*,<$chuUmarK*. i.V'ęści -jkładiiwe pofiune.
W  a|)teh»rh *Jsr naU /elj

o -.  ^ n s r i D E L ^ -

h r o n n ą ,  g d y ż  ty lko  w tedy

nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy pchły, szwaby, karakony, moskale* ; ‘" ‘ówki,
stouogi, mole, w ogóio wszelkie owady z naddryoZ.aJ '■ 'Jkoscią 
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolo**1*1 i ow aai 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A ^ d e l a
13, zum „Schwarzen Iluud Hussgasse 1Ą.

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse U . w PrBllz®,
W E  L W O W I E :  Z y g .  R u c k e ra  a p t .  pod  n f " b r u m  O rf6/ " ,,’ 

las , .h ap t . ,  A lo jz y  I l u b n e r  d r a g u e r j a ,  ul. K a ro la  J o z e f  ak ;
m . i tc i ja łó w ,  J .  B e is e r  a p t .  "i . t r  G e i lh o f e r  a p t ,  K a ro l  B a y er .  « ' j K!
B I E C Z :  W . E usek  a p t .  IU a L A  : E .  K r u p p a .  B R O D Y :  W .
C l l O D O I l ó W :

E  S to c k m a r  a p t . ,  W. K ed y k  apt . ,  A. W iszn iew ski i  «  u ”k*»r,,wl’ez-
K rzy sz to fn w iez ,  s k ł a d  m a te r j a ló w ,  A. H a w e lh a  B B O S N O  . J a n  J - ^ g L A W ;  
K U L I K Ó W :  B. M is io łe k  a p t  B U T Y :  A leks .  Z » A » ^ s k i  a o t  J A * ; NOWY 

1 W is ło c k i  a p t  N O W Y  T \ K u  : A d .  B a u m a m i ,  Ę - ^ f u «r ) b .  H o.zP  ^ . r s k i  a p t. 
S Ą C Z -  T .  G ro s s b a rd  L ie c h t m a u n .  N I E M I R 0Va ;  “ ■ P r z e d r ą  SU CH A * 
P R Z E M Y Ś L :  A. F a l i s z e w s k i .  S O K A L :  Ę»<5* W y s o c z a ń sk i  » g T 0  . A p s j 
C C z e rn ic k i  ap t .  S T A N I S Ł A W Ó W :  M  B e O ^ P t .  S T A R E  ^ T A R N Ó W  - A 
lu c h  a p t .  T A R N O P O L  : F .  J a m ro g ie w ie z  Aa pt. , E .  Pr*nt*-o V r l C E  . g  K a .
B e rg e r ,  W .  M i id n e r ,  S. S t e i s s e n b e r g J , M .  A d le r  a p t  W A g Y W I E c  ;  M  p a .  
r o w sk i  a p t .  T .  R a u c h b e rg e r .  : J ó z e f  Gold- * ą j g e
w łu s z k ie w ic z .  — R A Z  1 S Z : St.  A . S zu s to n  a p t .

W y i A w o a  J g m /  Ł f t i k o w n i o k i Oópowie4«i*l&y it  re Ukoję Adun KrkjawiU Pzpier i ffbryki ozorl«.ónkidj Drakami „Dłi«n'ka Polakiego*, larzł êm praniu«ka Kattnera.


